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Z chaosu sejmowego.
N ik t w sejm ie dzisiaj przew idzieć n ie  m oże, czy  

ugoda z R u sin a m i i re form a w y b o rcza  przy jd zie  
w  tej sesy i do skutku . Sejm  g a licy jsk i popadł w  tę 
sam ą chorobę, która  u b ezw ład n ia  n iem al w szyst­
k ie  „autonom iczne* sejm y au stryackie .

I jak w szędzie feudaiizm  sejm ow y okazał się 
n iem ąd rym , n ieprzew idu jącym  i zacofan ym , tak  i 
w  G a lic y i szlachta podolska i n iepodolska  fusze- 
ru je  spraw ę odrodzen ia  kra ju  w sposób, w ołający  
o pom stę.

P ro fe so r podolsk i p. S ta rzy ń sk i okazał się tej 
szlach ty  n ieo d ro d n ym  potom kiem  i  w yrazic ie lem , 
układ ając h o ren d a ln y  w prost p ro jekt sejm ow ej re ­
fo rm y  w yborczej.

C zego  bo tam  n ie  m a w  tem w ron iem  gnieździe  
m ózgu pana p ro fe so ra ! I p lu ra ln ość  i trójm anda- 
tow e okręg i i pow szechna (!) k u ry a  z 10 m anda­
tam i dla 25 m iast g a licy jsk ich  i kataster i stanow e  
p rzyb u d ó w ki ja k ich ś  Izb h a n d low ych  i rękodzie l-  
n iczych , za którem i po w in n y  pójść grem ia  apte­
karsk ie , izb y  lekarsk ie , kó łk a  ro ln icze , sto w a rzy­
szenia operatorów  n agn iotków  i p re zyd ya  k a b a re­
tów... C a ła  ta dya b e lska  k u ch n ia  zacofan ia  sz la­
checkiego m a ty lk o  jed n ą  z a le tę : o t o  j e s t  n i e -  
m o ż e b n a  w d z i s i e j s z y c h  c z a s a c h .

A n i okręg i d łu g ie  na 24 m ii, w ym yślon e  przez  
S tarzyńsk ieg o, an i 10 m andatów  dla  całej ludnośc i 
robotniczej polskiej i rusińsk ie j, zaopatrzone w ta­
k ie  „b łę d y  p iękn ości" ja k  p lu ra ln ość  g łosów  na  
w si n ieodpow iadają  najprostszym  w ym aganiom  no­
w oczesnej re fo rm y  w yborczej i d latego a lbo  nie  
będą w ykonane, a lbo  stw orzą sejm n iem ożliw y.

Szlachta, pasiona przez rząd a u stry a ck i p rzy w i­
lejam i i ogrom nem i sum am i w gotów ce jej dawa- 
nem i (np. ko n tyn gen t i b on ifik acye  w ódczane!), 
sądzi, że p o zycya  jej jest ta k  silną, że c a ły  naród  
jej n ie  obali. Jest w  tem  śm iesznem  zaślep ien iu  
zu pełna  n ieznajom ość rozw oju społeczeństw a tak  
polsk iego, ja k  rusk iego  w  G a licy i.

P anow ie  szlachcice, przeciągający dzisiaj strunę  
cierp liw ości m ilionów  ludzi, tam u jący w sze lką  m o­
żliw ość spokojnego postępu i rozw oju sam orządu, 
m ogą doczekać się ch w ili h istorycznej, w której 
ca ła  ich  św ietność ru n ie  w  zupełnej bezsile.

W id z im y  dzisiaj, że na życzen ie  z  g ó ry  m uszą  
układać się z R u s in a n r, k tó rzy  grają  im  w  sejmie 
tak, że im  b ębenki w  u szach  p ęk a ją !... A  rob ią  
to w  ta k  n ie ro zu m n y sposób, że sam i są bez po­
parcia  społeczeństw a polsk iego, przez co R u s in i 
m ają dziś pozę „zw ycięzców "...

A le  któreż stronnictw o, k tó ry  u czc iw szy  p o lityk  
w  polsk iem  społeczeństw ie będzie b ro n ił z  zapa­
łem  44 m andatów  szlacheckich  ? K tó ż  jest na ty le  
g łu p im , ż e b y  sądził, że  10 m andatów  dan ych  całej 
uboższej ludności 25 m iast g a licy jsk ich  zadow oln i 
i uspokoi tę lu d n o ść?

A lb o  gen ia lna  m yśl ro zb ic ia  ch łopów  na dw a  
obozy, na  „b ogatszych ", m ających  dw a g ło sy  i na  
b iedn iejszych , k tó rzy  ty lk o  jeden  posiadają, m y ś l  
p o t r z e b n a  d l a  f a ł s z o w a n i a  l i s t  w y b o r ­
c z y c h .  C z y ż  tak i p o m ysł m oże liczyć  na czyjeś 
poparcie , z  w yjątk iem  o czyw iście  p. S t a p i ń s k i e -  
g o, k tó ry  podp isa ł ko ntrakt z nam iestn ik iem  i  m usi 
m u fag asow ać!

. P o lscy  reakcyon iśc i gotow i są po c ichu  dać R u ­
sinom  264/io procentu posłów , a le  R u s in i zdaje się 
na ten procent się  n ie  zgodzą i c a ły  ten chaos 
nieudolnego  sejm u zda się na  pośrednictw o rządu , 
któ ry  będzie m u sia ł zająć jak ieś w yraźn iejsze sta­
now isko  i  w ystąp ić  z  sw oim  projektem  re fo rm y  
w yborczej.

Z  tego faktu  w y n ik a  potrzeba w p łyn ięc ia  na  
rząd au strya ck i, a b y  nie k a rm ił zb ytn io  pasożytów  
feu d a ln ych , lecz w ziął się  do n ich  ostrzej, b o s a m  
j e s t  o d p o w i e d z i a l n y m  p r z e d p a r l a m e n -  
t e m  p o w s z e c h n e g o  g ł o s o w a n i a !

N ajob rzyd liw szą  ro lę  w  zam ęcie sejm ow ym  od­
g ry w a  „d em o k ra cya " c z y  „naro do w a", c z y  „p o l­
sk a "  będąca na szlacheckiej służbie. O n a  to żąda  
w m iastach  „k u ry i pow szechnej" z 10 m andatam i, 
a b y  m ódz jeszcze z tych  10 m andatów  zabrać  
k ilk a  ro b o tn iko m  p rz y  pom ocy m agistratów  i ko- 
ru p c y i p ieniężnej.

O n a  w y zb y ła  się w szelkiej m yś li o pow szechnem  
i rów nem  praw ie w yborczem , a opiera się na sw oich  
przyw ile jach  w m iastach, ja k  szlachta na sw oich  
na w si.

Z  usiłow ań reform atorsk ich  z ro b iły  stronnictw a  
sejm ow e targow isko  szachrajsk ie , na  którem  oszust 
chce p rzech ytrzeć oszusta...

N ik t tam  o narodzie, n ik t o k ra ju  ca łym  m y ­

śleć n ie  um ie  i n ie  ch ce ; k a żd y  ogląda się  ty lko  
za tem, cz y b y  czegoś dla  siebie  n ie  w ytargow ał, 
ch o ćb y to zatam ow ać m ia ło  rozw ój społeczeństw a.

Rozstrój g o d n y  upadającej rep u b lik i szlachec­
k iej...

Przeciw sędziom wszechpolskim.
W  środę 24 stycznia now y prezydent wyższego 

sądu krajowego we Lw ow ie p. A d o lf C z e r w i ń ­
s k i ,  obejmując urzędowanie, wygłosił do sędziów  
lw ow skich dłuższą mowę, która wywarła wielkie w ra­
żenie w sferach sądowych i politycznych, gdyż za­
wierała silne ustępy, skierowane przeciw sędziom- 
wszechpolakom w Galicyi Wschodniej i przeciw znie- 
prawianiu sądownictwa dla celów szowinistycznych  
i  partyjnych.

Te ustępy m ow y p. Czerwińskiego podajemy tu za 
urzędową „Gazetą lw o w ską ":

Uzupełnienie teoretycznego 1 praktycznego wykształ­
cenia sędziów.

Sądownictwo nasze stanie i utrzym a się na wyso­
kości swego zadania tylko wówczas, jeśli sędziowie 
obok gruntownego wykształcenia jurydycznego po­
siadać będą znajomość stosunków rzeczywistego ży­
cia i odznaczać się będą niezawisłością i bezstronno­
ścią sądu. Mtodzieź nasza nie zawsze wynosi z un i­
wersytetu dostateczne wykształcenie teoretyczne, tem 
też w iększy cięży na nas obowiązek w czasie sę­
dziowskiej służby przygotowawczej zwracać szcze­
gólną uwagę na kształcenie przyszłych sędziów. Ceł 
ten da się osiągnąć przez w ybór na kierow ników  
kursów ćw iczeń dla kandydatów sędziowskich naj­
tęższych sędziów i ścisłe a należyte wypełnienie pro­
gramu tych kursów.

Obowiązkiem będzie prezydentów trybunałów przez 
częste odwiedzanie tych kursów i przysłuchiwanie się 
wykładom, czuwać nad tem, aby poszczególne pun­
kty programu omawiane były  ze znajomością rzeczy, 
aby kandydaci sędziowscy pilnie uczęszczali na kursa 
i z ćwiczeń tych w całej pełni korzystali. A to li naj­
bardziej teoretycznie wykształcony praw nik nie bę­
dzie posiadał znajomości także innych dziedzin w ie­
dzy i nie będzie znał stosunków rzeczywistego życia. 
Sędzia musi być w kontakcie ze społeczeństwem, znać
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(Ciąg dalszy).

Huntley widocznie miał w życiu lepsze czasy, ale 
bezsprzecznie był pijakiem i stał się myślowo podej­
rzliw ym  lisem. M iał oczy łagodne, ale obrzydliwe, 
na które wstrętnie było patrzeć. Pod wierzchnią  
szatą nosił zawsze starą jedwabną koszulę, brunatną, 
jak i jego skóra i niemal do niej przyrosłą. W  pier­
wszej chw ili zdawało się, że jest nagi po pas. Po­
nieważ był pośród nas najsilniejszy, cieszył się wiel- 
kiem poważaniem.

W końcu słońce dokazało swego i uśpiło mnie. 
A  wśród wysokiej traw y szumi wietrzyk.

HI.

Spałem bardzo niespokojnie; parę razy zrywałem  
się i krzyczałem , ale kładłem się znowu uspokojony, 
skoro widziałem, gdzie jestem. Jess za każdym  razem  
mówił:

—  Śpij, Nut.
Skoro zbudziłem się za dnia, obaj moi towarzysze 

siedzieli już i jedli. Rozm aw iali o tem, że na fermie 
został nasz zarobek, żeśmy tam cztery tygodnie pra­
cowali za darmo.

—  Kiedy o tem myślę, gotów byłbym  w rócić i fermę 
spalić —  mówił Huntley.

Jadł on ogromnie dużo ze swej porcyi i nie oszczę­

dzał żyw ności na później. Ponieważ zapas mięsa mia­
łem własny, więc tylko chleba dał m i Jesa. Odtąd 
każdy z nas miał swój własny zapas.

Podjadłszy nieco, ruszyliśm y w dalszą drogę. Słońce 
chyliło się już ku zachodowi, czas obliczaliśm y na 
godzinę czwartą, może wpół do piątej —  kiedy pod­
nieśliśm y się z miejsc. I znów szliśm y ku  północy, 
aby dojść do toru kolejowego.

I znów szliśm y długo, aż w noc późną i znów  
ułożyliśm y się wśród preryi do snu; H untley, który  
przedtem zjadł bardzo dużo, położył się syty. W śród 
nocy budziliśm y się co pewien czas z powodu do­
tkliwego zim na; wtedy podskakiwaliśmy wtył i na­
przód —  aż wkońcu padaliśmy wśród trawy, twarzą  
dotykając zimnego szronu. Więc znów zbliżaliśm y się 
do siebie i szczękając z zimna zębami, popadaliśmy 
w półsen. H untley marzł nłeco mniej jak m y, ponie­
waż był najedzony i syty.

W koncu Jess podniósł się i rzekł:
—  Rów nie dobrze moglibyśm y iść dalej aż do za­

chodu słońca i potem położyć się spać.
Poszliśm y więc —  ale Huntley chciał pójść jedną 

drogą, a Jess inną. Było zupełnie ciemno, ani jednej 
gw iazdy na niebie, aby można się oryeatować.

—  Ja idę z Jessem —  rzekłem i począłem iść.
A  H untley szedł za nami i klął na nas, szczegól­

niej na mnie, nazywając mnie nędznikiem  i gałga- 
nem bez czucia i myśli.

Skoro się rozjaśniło nieco, poczęliśmy, idąc, jeść 
śniadanie. Huntley, który już nic nie miał do jedze­
nia, szedł, m ilcząc. W  ciągu dnia uczuliśm y mocne 
pragnienie i wtedy Jess rzek ł:

—  Zapewne przez cały dzień nie znajdziem y wody,

więc bądźcie z tytoniem oszczędni i tylko po odro­
binie go używajcie.

H untley jednak spożył już był także i swój tytoń, 
musieliśmy więc dzielić z nim nasz zapas.

Wieczorem, o zmierzchu, kiedy nie mogliśmy już 
nic zobaczyć, usłyszeliśm y w dali szum jadącego po­
ciągu. Dla naszych uszu był to dźw ięk najcudniej­
szej m uzyki i szliśm y ze zdwojoną siłą dalej. Wkońcu 
natrafiliśm y na szyny kolejowe. A le  ani na wschód, 
ani na zacbód nie było nic innego widać, tylko szyny. 
Położyliśm y się więc tam, gdzieśm y stali, aby do­
czekać rana. Moi towarzysze położyli się na samym  
torze, kładąc głow y na szynie, ale ja nie ważyłem  
się na to, odwaga mnie opuściła, więc położyłem się 
w trawie. I tak skończyła się noc nareszcie, choć ja 
prawie nie spałem, lecz biegałem wzdłuż szyn, aby 
się cokolw iek rozgrzać.

K iedy dzień począł świtać, Jess zerwał się nagle 
i  rzekł:

—  Uważajcie chłopcy, pociąg idzie.
Leżąc wsparty głową na szynach, poczuł w oddali 

drżenie szyn. Stanęliśmy w szyscy trzej i dawaliśmy 
znaki maszyniście przy pociągu, choć nie mieliśmy 
wcale pieniędzy; przebiegły H untley padł na kolana  
i załamał ręce. A le  pociąg nie stanął. B y ł to pociąg 
towarowy, w iozący pszenicę i  mógł nas był zabrać. 
Dwóch osmolonych ludzi Btało przy  lokom otyw ie i 
wyśmiewali się z nas.

H untley powstał z klęczek i był wściekły. M ó­
wił on:

—  Miałem kiedyś rewolwer i wstyd, te  go teraz 
tutaj nie mam.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Upraszamy o odnowienie prenumeraty na miesiąc luty.
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jego potrzeby, zwyczaje i obyczaje i nurtujące w niem  
prądy, gdyż tylko wtedy potrafi zgodnie z duchem  
ustaw y rozstrzygać sprawy, które przychodzą pod 
jego rozpoznanie.

Niezawisłość charakteru i bezstronność.
Najważniejszą jednak, konieczną i nieodzowną za­

letą sędziego jest niezawisłość charakteru i bezstron­
ność. Sędzia nietylko musi posiadać samoistność sądu 
i stanowczość, ale także odwagę i śmiałość, zawsze 
i  wszędzie dać w yraz swemu przekonaniu, bez wzglę­
du na to, czy  orzeczenie jego wywoła poklask, czy  
niechęć m ożnych lub tłumów.

W yw alczona przez społeczeństwo po długich zapa­
sach i walkach niezawisłość stanu sędziowskiego 
w tedy tylko przyniesie społeczeństwu spodziewane 
korzyści, jeżeli sędzia przy w ydaniu orzeczenia prze­
konanie swoje opierać będzie nie na dowolności, nie 
na domysłach, a tylko na stwierdzonych faktach i do­
wodach, jeżeli sędzia wolny będzie nietylko od wszel 
kich wpływów z góry, które właściwie dzisiaj nie 
istnieją, ale także —  co dzisiaj jest rzeczą najważ­
niejszą —  od uprzedzeń politycznych, narodowościo­
w ych i  społecznych.

Przeciw szowinizmowi.
A  właśnie w tym  ostatnim względzie narażeni są 

obecnie sędziowie na niebezpieczeństwo. Żyjem y w 
czasach, w których prawo i sumienie nie zawsze 
znajdują uznanie, w których dla celów politycznych  
i partyjnych wszystko jest dozwolone, nawet kłam ­
stwa, oszczerstwa i przekręcania najoczywistszych fa­
któw, w których w alki narodowościowe i społeczne 
wzruszają podstawami państw i  społeczeństw, w któ­
rych szlachetne uczucie m iłości o jczyzny zmieniło się 
w  dziką nienawiść rasową, niegodną ludzi ku ltural­
nych, a pożądana i dla rozwoju stosunków społecz­
nych potrzebna emulacya stronnictw, w n iskie  walki 
partyjne. Polityka opanowała w szystkie warstwy spo­
łeczne i zaczyna się w ciskać do sądu. Te walki i an­
tagonizm y narodowościowe muszą oddziaływać i na 
sędziów i mogą w yw ierać niekorzystny w pływ  na 
judykaturę, zwłaszcza, jeżeli sędziowie czynny udział 
w tych walkach brać będą.

Sędzia nie może zatem i nie powinien brać czyn ­
nego udziału w walkach i  agitacyach politycznych i 
partyjnych, gdyż przejmując się zbytnio zasadami 
swej partyi, może bezwiednie stać się stronniczym, 
a w  każdym  razie straci zaufanie u przeciwników. 
N ikt nie wzbrania sędziemu w ykonyw ać w całej pełni 
przysługujących mu, jak każdemu innem u obywate­
lowi państwa, praw konstytucyjnych, ale stanowisko 
sędziego w społeczeństwie nakłada na niego pewne 
ograniczenia: on musi stać zdała od polityki i walk 
partyjnych, inaczej nie zdobędzie sobie zaufania lu ­
dności.

Przeciw uprawianiu agitacyi politycznej przez sędziów.
W  interesie należytego wym iaru sprawiedliwości, 

a tem samem w interesie społeczeństwa, należy z wszel­
ką stanowczością wystąpić przeciw upraw ianiu agita- 
cyj politycznych przez sędziów, rozpolitykow aniu się 
sędziów ostatecznie kres położyć się musi, inaczej 
zapanują u  nas wprost chaotyczne stosunki. Sędaio- 
wie nie mogą być agitatorami politycznym i i  wogóle

od walk politycznych, w yborczych i partyjnych, zdała 
trzym ać się powinni. Muszę tego od sędziów tem bar­
dziej wymagać, iż  w czasie mej służby na stanowisku 
prezydenta trybunału dochodziły do mej wiadomości 
fakty, które były  zdolne z d e p r a w o w a ć  n a s z e  
s ą d o w n i c t w o .  Oto zdarzały się wypadki, że sę­
dzia w czasie wyborów, nla zważając na godność 
swego Stanu, rozwijał agitacyę wyborczą z a  pe­
w n y m  k a n d y d a t e m  i popierał go w sposób, nie 
licujący z powagą sędziego, a W krótki czas po wy- 
borzo udawał się do tego posła z prośbę, by go przy 
awansie popierał w Wiedniu. W  czasie ostatnich wy­
borów do Rady państwa znaleźli się sędziowie, któ­
rzy, poniżając swą godność, przyjęli na siebie rolę 
najżarliw szych agitatorów w yborczych. Na wieeach i 
zgromadzeniach przedwyborczych występowali namię­
tnie przeciw kandydatom z przeciwnego obozu, ich 
zwolenników odsądzając od czci i wiary, a W dzień 
wyborów ugaszczali wyborców w publicznych lokalach, 
zwozili opornych wyborców z ich mieszkań do głoso­
wania I zabierali legitymacye od niepewnych wyborców 
i t. p. Czyż sędzia taki może liczyć na szacunek i cie­
szyć się zaufaniem ogółu ?

Sędziowie powinni wiedzieć, źe żaden minister, ża­
dna władza i żadne ustawy nie podniosą powagi stanu 
sędziowskiego, jeżeli sami sędziowie swem postępowa­
niem i  własnymi przymiotami — że się tak wyrażę —  
sami z siebie powagi tej nie wydobędą. T y lk o  wiedzą, 
gorliwością, ścisłem spełnianiem obowiązku, poczuciem  
obywatelskiem i trzymaniem się zdała od wszelkich 
walk politycznych i partyjnych, zdobędzie sobie sę­
dzia szacunek i poważanie i tę prawdziwą niezawi­
słość, jaka cechować winna nowoczesnego sędziego.

Sędzia, oddając się zupełnie swemu zawodowi, któ­
ry  dzisiaj wskutek ogromnego rozwoju stosunków na 
polu ekonomicznem i społecznem stawia do sędziego 
w ielkie wymagania, przez należyty i dobry wym iar 
sprawiedliwości większą przysługę odda społeczeństwu, 
aniżeli biorąc udział w jałowych walkach politycz­
nych, które rzadko kiedy mają na względzie dobro 
ogólne, najczęściej tylko interes partyjny, lub zaspo­
kojenie a m b i c y i  j e d n o s t k i ,  n iekiedy s z a r l a ­
t a n a  p o l i t y c z n e g o ,  k t ó r y  n i e  w a h a  s i ę  u- 
t y w a ć  n a j w z n i o ś l e j s z y c h  h a s e ł  p a t r y o -  
t y c z n y c h ,  aby porwać z sobą bezkrytyczne tłumy 
i przy ich pomocy wynieść się na w yżynę, na którą 
własnerai .zasługami sam w ynieśćby się nie potrafił.

Apel do sędziów.
Jeżeli w ięc ja dzisiaj z tego tu miejsca nawołuję 

tych sędziów, aby porzucili upraw ianie polityki, jako 
nadającej się pogodzić z ich zawodem, to czynię to 
jedynie i wyłącznie w interesie wym iaru sprawiedli­
wości i w interesie sędziów samych. Jedynym  celem 
moim, jaki mam przed oczyma, to ulepszenie judy- 
katury i postawienie sądownictwa naszego na takiej 
w yżynie, aby ono równać się mogło z sądownictwem  
zachodnich prowincyj państwa.

Jeśli zatem twierdzę, że polityka to najw iększy 
szkodnik, deprawujący sądownictwo, i że sędziowie, 
upraw iający politykę, wychodzą z równowagi i czę­
sto w swych orzeczeniach stają się stronniczym i, to 
nie jest to żaden frazes, ani jakieś nieuzasadnione 
podejrzenie, lecz tw ierdzenie to moje oparte jest na

faktach, na podstawie własnych moich spostrzeżeń 
stwierdzonych.

Wpływ szowinizmu na wyroki.
Jako długoletni inspektor m inisteryalny sądów i 

jako prezydent trzech trybunałów , miałem sposobność 
stykać się osobiście z bardzo w ielu sędziami i badać 
ich orzeczenia, i przy tej sposobności natrafiałem, 
jakkolw iek tylko sporadycznie, na w yroki, które nie 
były przedmiotowe i  z których było widocznem , że 
s ę d z i a  z n a r u s z e n i e m  u s t a w y  d a ł  w y r a z  
s w e m u  s z o w i n i s t y c z n e m u  z a p a t r y w a n i u .

Precz z politykujęcymi sędziami!
O ś w i a d c z a m  t e d y ,  ż e  s ę d z i ó w ,  u p r a w i a ­

j ą c y c h  a g i t a c y ę  p o l i t y c z n e ,  n i e m ó g ł b y m  
i  n i e  b ę d ę  p r o p o n o w a ł  n a  k i e r u j ą c e  s t a ­
n o w i s k a  w s ą d o w n i c t w i e ,  a n i  n a  w y b i ­
t n i e j s z e  p o s a d y  s ę d z i o w s k i e ,  gdyż nie miał­
by m pewności, że potrafią być bezstronnym i i pozy­
skają zaufanie wszystkich stronnictw.

Na szczęście niezdrowe objawy w naszem sądo­
wnictwie, o których właśnie mówiłem, nie są typowe, 
lecz tylko sporadyczne, nasz stan sędziowski na ogół 
jest uczciw y, sędziowie nasi z pewnym i wyjątkam i 
odznaczają się w ielkiem poczuciem obowiązku, wy- 
konyw ują swój zawód z zupełnem oddaniem się, a 
niekiedy z narażeniem zdrowia, a w każdy sposób 
wskutek znacznego przeciążenia pracują o wiele wię­
cej, aniżeli sędziowie zachodnich prowincyj państwa. 
Spodziewać się tedy należy, że wśród sędziów sa­
m ych obudzi się reakcya przeciw  sędziom,' którzy  
zboczyli z prawej drogi, aby ich przyprow adzić do 
równowagi.

* * *

W  mowie swej poruszył p. Czerw iński także stano­
wisko sędziów wobec różn ic społecznych. Ten ustęp 
jego m ow y podamy jutro i  pośw ięcim y mu zarazem  
uwagi krytyczne.

Fatalne „języczki u wagi“.
Języczk iem  u  w ag i b y li posłow ie p o lscy  do d ru ­

g ie ! D u m y ; przeciw  le w icy  ro sy jsk ie j ratow ali 
w ów czas „ konieczności państw ow e* caratu... R e ­
zu ltat b y ł tak i, że z jednej s tro n y  p odn iecili p rze­
ciw ko sobie tę lew icę —  a od  rządu  i reakcyon i-  
stów  ro syjsk ich  doczeka li się  takiej w dzięcności, 
jak ... okro jen ie  m andatów  p o lsk  ch !

D latego  też podkreślan ie  przez prasę po lsk ą  z 
pew nem  zadow oleniem , iż  b e rliń sk ie  K o ło  po lsk ie  
będzie w  parlam encie  n iem ieck im  „języczk iem  u  
wagi* —  jest w  stanie w yw o ływ a ć ty lk o  w idm a  
obaw ...

O to  ju ż  z g ó ry  czy ta m y  w poznańskiej kore- 
sp on d en cy i „ C z a s u * :

„Nasuwa się teraz po ukończonej kam panii wybor­
czej najważniejsze pytanie, jaką postawę zajmie, jaką  
rolę odgrywać będzie Koło polskie w nowej reprezenta- 
cyi niemieckiego narodu? Pisma niemieckie wszelkich 
odcieni politycznych, omawiając w yniki świeżo ukoń­
czonych wyborów, zaliczają Koło polskie bez wszel­
kiej ceremonii do t. z w. bloku czarno-błękitnego,

J A C K  LON D ON .

Tysiąc tuzinów.
(Ciąg dalszy).

Przez zw ichrzoną brodę przeglądały zapadnięte po­
liczki, oczy weszły głęboko w oczodoły i b łyszczały  
stamtąd, jak dwa żarzące się węgle. Ręce miał po­
kryte odciskami i straszliwie popękane od zimna i 
wiatru, paznogcie czarne od brudu i pyłu węglowe­
go. M ów ił coś niezrozumiale o jakichś jajach, o lo­
dzie, burzy i  śniegu; a gdy mu oznajmiono, że na 
drugi numer nie dostanie więcej, n iż tysiąc dolarów, 
jął szeroko i długo opowiadać o psach, o żyw ności 
dla nich, o mokassynach, łyżw ach i najrozmaitszych 
podobnych rzeczach. Ludzie  w zruszali ty lko  ram io­
nami. W reszcie dano mu tysiąc pięset dolarów —  
więcej n iż cottage był wart -  i  odetchnięto z ulgą, 
gdy, podpisawszy dokument, powlókł się ku wyjściu.

W  dwa tygodnie później przejeżdżał przez Chilcut 
z trzema parami sań, po pięć psów przy każdej. 
Jednym  zaprzęgiem kierował on sam, dwoma pozo­
stałymi —  dwaj Indyanie. P rzy jeziorze Marsh odna­
leźli schowek ł naładowali skrzynie z jajami na sa­
nie. Sanny wszakże jeszcze nie było. P ierw szy więc 
puścił się w  podróż po lodzie, torując drogę, ude­
ptując śnieg i równając ostre, strerczące sople coraz 
gęściej gromadzącego się lodu. Niejednokrotnie spo­
strzegał za sobą cienką smugę dym u z ogniska i dzi­
wił się, czemu to podróżni nie starają się go w y­
przedzić. B y ł nowicyuszem  na północy i wielu rze­

czy jeszcze nie rozum iał, nie rozum iał też indyan, 
którzy usiłowali mu w ytłóm aczyć, co oznaczają owe 
dym y. Zdarzało się, że zrana Indyanie odmawiali w y­
ruszenia w dalszą drogę, a wówczas zmuszał ich do 
wstania, celując w nich z rewolweru.

W  pobliżu White Horse wpadł w wodę i odmro­
ził sobie nogę, tę samą, która jeszcze niezupełnie 
wydobrzała po niedawnej operacyi; Indyanie byli pe­
wni, że teraz przynajmniej jakiś czas poleży i odpo­
cznie. A le  on owinął nogę kołdrą i, jakby nigdy nic, 
pracował dalej przy swoich saniach. A  że była to 
straszliwie ciężka praca, m ieli więc wielkie uznanie 
dla jego dzielności, chociaż, rozmawiając o tem ze 
sobą, znacząco stukali palcami w czoło i  k iw ali gło­
wami.

Pewnej pięknej nocy spróbowali uciec, ale przeko­
nyw ający świst kul, sypiących się za nim i, zmusił 
ich do powrotu. A  że byli to prości, dzicy Indyanie, 
więc po tym  nieudanym  eksperymencie, postanowili 
go zabić. On jednak spał czujnie, jak kot, i ani razu  
nie dał im sposobności urzeczyw istnienia tego za­
miaru. A  chociaż na wszelki sposób usiłowali wytłó­
m aczyć mu, co oznaczają owe dym y, które zosta­
wiali za sobą, nie mógł ich zrozumieć i traktował 
ich z jeszcze większą nieufnością. A  przy każdej spo­
sobności, bądź, gdy spojrzeli nań ze złością, bądź, 
gdy ociągali się z wykonaniem  jakiegoś rozkazu, w 
mgnieniu oka wyciągał z za pasa rewolwer i  p rzy­
stawiał go im do czoła.

W  ten sposób posuwał się naprzód, z buntującymi 
się Indyanami i niespokojnymi psami, po nieludzko  
uciążliwej drodze. Trzeba było w alczyć z dzikim i, 
żeby zmusić ich do pozostania przy sobie, walczyć

z psami, b y  odpędzić je od jaj, w alczyć z lodem, 
mrozem, z bólem w nodze, która wcale się jakoś nie 
goiła. Jeszcze rana dobrze się nie zasklepiła, gdy  
mróz rozogniał ją  nanowo, tak, że wreszcie utw o­
rzyła się wielka, ropiąca rana, w którą można było  
nieledwie wsunąć pięść. Zrana, gdy pierw szy raz 
stąpnął nogą, doznawał tak okropnego, nieludzkiego  
bólu, że kręciło mu się w głowie i prawie tracił przy­
tomność; w ciągu dnia, ból przycichał, ale budził się 
z powrotem, zaledwie położył się na spoczynek.

I mimo wszystko człowiek ten, co całe życie prze­
siedział przy biurku, pracował tak, że ludyanie nie 
mogli za nim  nadążyć i całkiem w ybili się z sit, i to 
nietylko Indyanie, ale nawet psy. Sam nie zdawał 
sobie sprawy, jak ciężko pracuje i ile wycierpiał, tak 
całkowicie pochłonięty był swoją ideą. W iedział ty l­
ko, że przed sobą ma Dawson, za sobą —  tysiąc tu­
zinów jaj, i pomiędzy tym i dwoma punktam i znaj­
dowało się jego „ja“ , usiłujące z każdą chw ilą zmniej­
szyć odległość m iędzy nim i, połączyć je w jeden bły­
szczący, złoty punkcik. Punkcikiem  tym było pięć 
tysięcy dolarów, urzeczyw istnienie jego obecnej idei 
i punkt wyjścia dla jakiejś nowej, która we właści­
wym czasie w um yśle jego zaświta. Poza obrębem  
tej idei, poruszał się, jak automat. Z  niczego nie zda­
wał sobie sprawy, w szystko przesuwało się przed je­
go oczyma, jak we mgle, nie zwracając na siebie je­
go uwagi, ale zatrzym ując przy sobie jego myśli. 
Pracę rąk wypełnia! z nieświadomą dokładnością > 
punktualnością m aszyny, pracę mózgu —  tak samo.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Nsyli do boalicyi zachowawczo centrowej, na której 
w poprzednim parlamencie rząd niemiecki opierał je­
śli nie wyłącznie, to jednak przew ażnie swoją poli­
tykę.

P e w n e j  s ł u s z n o ś c i  t y m  o b l i c z e n i o m  o d ­
m ó w i ć  n i e  m o ż n a .  Zw ażyć bowiem należy, że 
Najważniejszym przedmiotem obrad nowego parla­
mentu Rzeszy niemieckiej b ęd iie  sprawa traktatów  
handlowych, a w szczególności ceł zbożowych. Otóż 
zdaje się nie ulegać zgoła wątpliwości, że w tej 
8Prawie Koło polskie przyłączy się do koalicyi za- 
chowawczo-centrowej, czyli głosować będzie za utrzy­
maniem ceł dotychczasowych*.

Czytelnik łatwo pojmie, iż oznacza to, że Koło 
Polskie, rozstrzygając na rzecz lichwy agrarn j, 
Narazi się na s z c z e g ó l n e  o d i u m  o l b r z y ­
mi e j  m a s y  n a r o d u  n i e m i e c k i e g o ,  k t ó ­
r e mu  u n i c e s t w i  j e g o  o b e c n y ,  p o t ę ż n y  
Wy s i ł e k ,  a ż e b y  p r z e w a g ę  j u n k r ó w  z ł a ­
mać !  Pozatem, o ile naród niemiecki pojmuje, że 
ihnkrzy, jako kasta, doprowadzają swój egoizm 
klasowy do najdalszych granic, o tyle trudniej 
mu poją* ten ciągły akces do ich polityki — pol­
skiego Koła, będącego rzekomo reprezentacyą 
Wszystkich warstw narodu polskiego...

Korespondent „Czasu* rozumie, że lichwiarskie 
zbożowe są „wielce niepopularne*, lecz tłóma- 

c*y Koło polskie tem, iż „sprawa obrony rolni­
ctwa góruje nad wszelkimi innymi względami* w 
»naszych przeważnie rolniczych okręgach*.
. Korespondent „Czasu* nie dostrzega, zdaje się, 
Śląska — gdzie głosy polskie topnieć zaczynają, 
a którego posłowie, skuci solidarnością Koła, będą 
musieli potakiwać polityce agrarnej, wprost zgu­
bnej dla ich wyborców.

Korespondent „Czasu* nie chce widzieć, że lud- 
hość polska, maiąc po części zatamowauy wzrost 
jm wsi skutkiem tyloletniej frymarki sprzedawczy­
ków, którzy ogromne szmaty ziemi polskiej oddali, 
l®ko łup, komisyi kolonizacyjnej —  coraz liczniej 
skupia się w miastach.
. I nie obchodzi to wcale ani Koła ani „Czasu*, 

hasła agrarne mają dużą wartość tylko — dla 
Wielkich gospodarstw rolnych...

Ale i dla zwycięskiej lewicy ma korespondent 
»Czasu“ w zanadrzu obietnicę, że Koło polskie nie 
^wsze będzie szło z reakcyą: w kwestyi swobód 
obywatelskich stawać będzie po stronie lewicy. Tu 
lodnak pole niewielkie dla popisania się b e z i n t e- 
^ e s o w n ą  wolnomyślnością, ponieważ wszelkie 
8cieśnienie swobód obywatelskich odbijało się za 
Wsze fatalnie na prawach Polaków, miewało za­
wsze i zaprawę hakatystyczną.

Natomiast pozostała nie wyjaśnioną w korespon 
dencyi „Czasu* kwestya, jak Koło polskie zacho­
wa się wobec molocha militaryzmu? Czy, „olśnio- 
Ne“ stanowiskiem „języczka u wagi* nie spróbuje 
1 na tem polu iść wytrwale, ręka w rękę z blo­
kiem czarno-błękitnym. Może na widownię znów 
Wypłyną jacy Admiralscy?

Mowa posła Daszyńskiego
W ygłoszona na zgrom adzen iu  w e L w o w ie  dn ia  29 
U c z n ia  w  spraw ie sejm ow ej re fo rm y  w yb orcze j.

Lwów, 29 styczn ia .

(Od naszego korespondenta).

. S to lica  k ra ju  b y ła  w d n iu  dzisie jszym  w id o w n ią  
'm ponującej m an ifestacyi socyahstycznej za po- 
Wszechnem praw em  głosow ania  do sejm u. T y s ią ­
c e  tłu m y dem onstrow ały w czoraj w e L w o w ie  
■iNk w  najlepszych  czasach  1905 r. za re fo rm ą  k u ­
p a ln e g o  sejm u szlachty, za zdem okratyzow aniem  
°rd y n a cy i krajow ej.

W  ch w ili, g d y  sejm. sz lacheck i p row okacyjn ie  
bt^Zechodzi do porządku  dziennego nad postu lata­
mi m as lu d ow ych , w ch w ili, g d y  bezduszność de- 
m °kracy i i  zdrada ludow ców  u m o żliw ia  spółce  
b°dolsko - w szechpolsk iej pogrzeban ie  w ie lk iego  

*ieła re fo rm y  —  w tej ch w ili ponad szacherk i 
^ r°b n ictw  i partyj odezw ał się dzisiaj potężny
§łos m a sy  ludow ej, zapow iad ający  w alkę syste-

na przyw ile jach  sz lach ty  opartem u. B ą d źm y  
£ewa i, że na dzisiejszej dem onstracy i się n ie  skoń  

i e  ten ogień, k tó ry  dziś ogarn ia  stolicę, prze- 
\esie się pow oli do m iast i m iasteczek, po ru szy  

. leś po lską i ru sk ą  i zm obilizu je  m a sy  chłopskie  
Robotnicze do ostatecznego szturm u na tw ierdzę  

' 2|achetczyzny.

Poseł D a szy ń sk i z  po lecenia  zarząd u  polskiej 
5a.r p i  socyalno-dem okratycznej w a lkę  tę zapow ia­

d a ł  dzisiaj nam iestn ikow i i m arsza łkow i. N iech  
§ potem  „czy n n ik i m iarodajne* nie u sk arża ją  na  

»Qamiętny ton* i na  „p łom ień  buntu*, k tó ry  roz- 
erzać się będzie po k ra ju  ca łym . C ierp liw ość

lud u  się  ko ń czy . A  kto  w iatr sieja, ten zb iera  
b u rzę  !...

i?* *
W  w ielkiej sa li „Ja d  C h a n iz im *  o d b yło  się dziś  

w ieczorem  w ie lk ie  zgrom adzen ie  ludow e, jedno z 
najw iększych , jak ie  k ie d yk o lw ie k  o d b y liśm y  w na- 
szem  m ieście. W ie lk a  sala zapełn iła  się po brzegi. 
T y s ią c e  lu d z i n ie  m ogło u zy sk a ć  w stępu i m im o  
silnego m rozu przeszło  dw ie g o d zin y  czekało  na  
u licy , ażeb y potem  p rzy łą cz y ć  się do dem onstra­
cy i. P rócz robotn ików  p rz y b y ło  także w ie lu  m ie­
szczan i in te lig en cy i. Zw róciło  uw agę, że na zgro­
m adzenie staw iła się d o ś ć  z n a c z n a  l i c z b a  
s e j m o w y c h  p o s ł ó w  l u d o w y c h .

P ie rw szy  zab iera  głos p rzy w ita n y  b u rzą  oklasków

P oseł tow. Ignacy Daszyński:
D w a  cele po lityczn e  naznaczone zosta ły  jako  

w skazów ki d la  dzisiejszego zgrom adzenia . Jedn ym  
celem  jest protest przeciw  zam iarom  stronnictw  
sejm ow ych stw orzenia re fo rm y  w yborczej, mającej 
nadać praw o tym , k tó rzy  go dotychczas nie po­
siadali, a le  m ającej go nadać w sposób tak i, że 
nadanie  to na prow okacyę  patrzy  i gn iew  i o b u ­
rzenie  w yw o łać m usi, w śród szerokich  m as lu d o ­
w ych.

D ru g im  c e le m : W ezw ać W a s  jako  pro le taryat 
sto licy , ab yśc ie  zrozum ieli*  W a sz  obow iązek , a b yś­
cie sobie uśw iadom ili, że o czy  k ra ju  całego na 
W a s są zw rócone. Ś ledzą  w as, ja k  w y  potraficie  
dem onstrow ać przeciw ko tem u sejm ow i p rzy w ile ­
jów  i n iedbalstw a, sejm ow i re a k cy i i k rz y w d y  lu ­
dowej.

O d  pew nego czasu s ły sz y m y  o tajem nych ko n ­
szachtach w sejm ie, o tem  ja k  będzie w yglądała  
przyszła  autonom ia w edług projektu sz lach ty  po­
do lsk iej, ja k  w yg ląd ać będzie  reform a w yb orcza  
do sejm u. D ow iadu jem y się c iekaw ych  rzeczy. D o  
spokojnej w si ga licyjsk ie j gdzie  panoszy się ty fu s  
głodow y, do w si skąd  nędza w ygan ia  b iedaków  
na tu łaczkę za  chlebem , gdzie procent ch łopów  
bogatszych  jest bardzo  m a ły , gdzie b ra k  n a jp ry ­
m ityw niejszych  w ym ogów  k u ltu ra ln ych , m a b yć  
w prow adzona now ość, w edług której ch łopi b y lib y  
podzieleni na dw ie k lasy . C h ło p  I k ia sy  m ia łb y  2 
głosy, a ch łop  II k la sy  m ia łb y  ty lk o  1 głos. A  do­
dać n a leży , że także lokaj i fo rn a l dw orsk i n a le­
że lib y  do tych  chłopów  I k lasy .

Pluralneść.
C ó ż to za znaczenie  m a ta p lu ra ln o ś ć ? ?  R o zu ­

m em  tego absolutn ie  w y tłu m a czy ć  n ie  m ożna. A le  
rozum  lu d zk i, a rozu m  starostów  g a licy jsk ich  to 
dw ie różne rzeczy  (W esołość). K o m u  starosta bę­
dzie  ch c ia ł dać 2 g ło sy , ten je  będzie  m iał. W sza k  
w G a licy i naw et n ieb o szczycy  m a ji szczególny p rz y ­
wilej chodzenia po św iecie i w yko n yw an ia  praw a  
w yborczego  (W esołość), ta p lu ra ln o  ć to środek do  
szacherek w y b o rczy ch , bez k tórych  gospodarka  
szlach ecka  obejść się nie m oże ja k  n iektóre  m ie­
szkan ia  bez p lu sk iew  (Żyw a wesołość).

Potworna okręgi.
A le  ch cą  też nasi re fo rm a to rzy  w prow adzić d ru ­

gą n o w o ść: p o t w o r n e  w p r o s t  o k r ę g i .  K to  
zna geografię, ten n a tych m iast zrozum ie  ja k ie  sza­
tańsk ie  p lan y  roją  się w głow ach n a szych  m ożno- 
w ładców . O to  np. m a pow stać okręg, którego je ­
d n ym  punktem  b y ła b y  Ż ó ł k i e w ,  a drug im  D y ­
n ó w  koło  S t r z y ż o w a  w zachodniej G a licy i. 
Z u p e łn ie  sobie o b cy  lu d zie  m ie lib y  w yb ie ra ć  w spól­
nego posła. D orzecze  W i s ł y  b y ło b y  złączon e z 
dorzeczem  B u g a  i P r y p e c i .  W  takim  potw or­
n ym  okręgu  poseł n ie  będzie zn a ł sw oich w y b o r­
ców  ani też on i jego. Jest to k a ry k a tu rą  repre- 
zentacy i lu d o w e j! T o ż  w ten sposób zm usza się 
niejako  kan d ydató w  do posługiw ania się  dem ago­
gią  i p ien iądzm i, p leban ią  i starostam i. Idzie o to, 
a b y  ludność n ie  m ogła się zorgan izow ać i woli 
swej podyktow ać posłow i a przez n iego sejm ow i.

A  o to chodzi ty m  panom . N iech  odejdzie ape­
ty t lu d z iom  na głosow anie  i w yb ieran ie  posłow  

sejm ow ych.
A lbo  taki o kręg : C h o d o r ó w  jeden punkt, a dru­

gi S o k a l  na granicy rosyjskiej. A lbo  znowu takie 
m onstrum : B r o d y ,  Z b a r a ż  i S k a ł a t  wybierają 
jednego posła, na przestrzeni 18 mil. Zdaje się, ja­
koby szatan opętał reakeyonistów szlacheckich, któ­
rzy  nie wiedzą co czynią i  szatkują kraj na okręgi, 
robiąc w ten sposób ironię z prawa samorządu, ja­
kieś szyderstwo, jakieś błazeństwo z autonomii.

Śp. V. kurya.
I o nas nie zapomniano. I nas chcą obdarzyć man­

datami. Ludność robotnicza ma dostać „zastępstwo*. 
25 miast, korona sił i pracy narodowej, przyszłość 
kultury, 25 miast wraz ze L w o w e m  i K r a k o ­
w e m  ma otrzym ać —  10 mandatów. 25 miast 10 
mandatów tam, gdzie 2000 szlachciców ma 44 po­
słów (głosy: Hańba sejmowi szlacheckiemu!)

C i panowie nie znają narodu. Znają mandaty dla 
szlachty, mandaty dla wzbogaconego mieszczaństwa 
(głos: dla kah a łu !). Tak, dla kahałów chcą dać re- 
prezentacyę, dadzą może wkrótce dla kabaretów. (We­
sołość), a robotnikom ? Szlachta chce dać kuryę ro­
botniczą. „Robotnicy —  mówią oni —  żądają po­
wszechnego prawa głosowania. M y im to damy, ale 
tak, że się im odechce wyborów*. W e Lw ow ie np. 
na 40 000 wyborców będzie mieszczaństwo miało 9 
posłów, kołtuństwo jeszcze jednego posła, handełesy 
jeszcze jednego, a dopiero wszyscy razem wraz z lu ­
dnością robotniczą jednego posła. To jest ich rozum  
stanu. Podobnie jak we Lw ow ie ma być w Krako­
wie. Na prow incyi połączą miasta, może Przemyśl 
z Drohobyczem , bo od fantazyi ich wszystko zależy.

Dostaniem y więc w najlepszym razie 3 do 4 man­
datów. Spodziewają się, że wejdziemy do sejmu, ja­
ko ludzie zapowietrzeni nie przedstawiający wartości, 
jako ludzie mający związane ręce. Nie będziemy mo­
gli nawet wnieść interpelacyi. Do wniesienia interpe- 
lacyi potrzeba 15 podpisów. Kto nam je da ? Kto 
nam je da, jeżeli zaprotestować zechcemy przeciwko 
nadużyciom m agistratu? Pójdziemy chyba do szlach­
ciców po podpisy. A  jak sądzicie: C zy hr. Stanisław  
T a r n o w s k i  zechce D i a m a n d o w i  podpisać in- 
terpelacyę. (Żywa wesołość). Zaszpuntowaliby nas w 
tych 10 mandatach, jak ktoś w bajce biedę w dziu­
rawą wierzbę zaszpuntował. M oglibyśm y być chlubą 
narodu i kraju, a żadnego nam pola do pracy mo­
żnowładztwo galicyjskie nie zostawia. Byliśm y u mar­
szałka, namiestnika, przedstawiliśmy im rozpacz na­
szego położenia. Niech się ci panowie nie dziwią, j e ­
ż e l i  t o n  n a s z  b ę d z i e  w s e j m i e  n a m i ę t n i e  
z a b a r w i o n y .  C zy  to będzie zyskiem  dla sejmu, 
to przyszłość pokaże.

Żelazna logika historyi.
G dyby panowie sejmowi mieli głowę, nie robiliby  

takich głupstw. N auczyliby się wiele z historyi K a ­
zimierza Badeniego. W szak ten hrabia, to krew z ich 
krw i i kość z ich k o śc i! W szak to on chytrością 
szlachetki kierow any w ym yślił V . kuryę po to, aby 
zginąć pod jej gruzami. (G ło sy: Hańba Badeniem u!). 
On już —  jak się to powiada —  stoi przed sądem 
bożym, dajcież mu więc spokój! (Wesołość). Ta  V . 
kurya, która miała uratować parlament przed zale­
wem fali ludowej nie przetrwała 10 lat, bo już w 
roku 1907 przyszło nowe prawo, przyszła ż e l a z n a  
l o g i k a  h i s t o r y i  p o w s z e c h n e  r ó w n e  b e z ­
p o ś r e d n i e  t a j n e  p r a w o  g ł o s o w a n i a  d o  
p a r l a m e n t u .  (Żywe oklaski).

I u nas tak będzie. I u uas te półśrodki, ten fałsz, 
ta nieszczerość igrająca z taką potęgą, jaką jest w  
nowoczesnem społeczeństwie klasa robocza, pomszczą 
się srodze. Zemści s ę ta robota na tych, którzy za 
wąskie szaty przykraw ali ua młodego olbrzym a, ja­
kim jest proletaryat polski. (Oklaski).

Lecz powiadają ci panowie: Za dużo żądacie. Nie 
chcecie t a k i e j  reform y, nie dostaniecie ż a d n e j .  
Nie umiecie chw ili w yzyskać. I mirnowoli przypo­
mina mi się legenda o królu owym  rzym skim , który  
nie chcąc kupić od wieszczki 7 ksiąg sybilijskich, 
wkońcu za 1 księgę tę samą cenę zapłacił. I m y je­
steśmy pewni, że czego teraz nie dostaniemy, to pó­
źniej otrzym am y w pełniejszym wymiarze. Lecz wów­
czas Bzlachtę galicyjską drożej to może kosztować, 
aniżeli dziś. (Oklaski).

Sejm musi dać reformę.
Powiadają, że to złudzenie, że to* m y polscy so- 

cyałni demokraci łudzim y się naszym i wpływami par­
lamentarnymi. Tym czasem  nie my, lecz oni się łudzą! 
Bo inne czynniki grają przy uchw alaniu reform y  
pierwszorzędną rolę. Te czynniki to : 1) dynastya,
2) Rusini, 3) lud wiejski. C zy  sądzicie, że gdyby  
nie tajny nakaz cesarza, że robionoby ugodę polsko- 
ruską? C zy  sądzicie, że co teraz się dzieje w sejmie, 
dzieje się z własnego popędu szlachty galicyjskiej? 
Nie. to dynastya rozkazuje poprostu szlachcie gali­
cyjskiej: „Uspokójcie wielką graniczną ośmiomilionową 
prowincyę, wystawioną na ataki wrogiego nam pań­
stwa*. To wola dynastyi, jej dyplom acya każe zrobić 
zgodę z Rusinami. Trzeba ich  przyw iązać do tego 
kra.|u, trzeba im dać w G alicy i przynajmniej te prawa, 
jakie mają w parlamencie.

To jest jednak siła, która nie przestanie działać na 
rzecz reform y, bo źródłem jej jest dzisiejsza krzywda  
Rusinów. K iedy mandaty Rusinów leżały w biurku  
namiestnika, który nimi rozporządzał, wówczas nie 
było potrzeby liczyć się z Rusinami. W ówczas, gdy 
garstka ich —  ośmiu lub dziewięciu —  zasiadała w 
parlamencie, gdzie nie reprezentowali żadnej siły. Dziś, 
gdy Rusini dzięki naszej pracy i naszej walce (Żywe 
oklaski) uzyskali tę siłę i potęgę, dziś, gdy nie od 
starostów, lecz od w yborców  swoich są zależni, dziś 
nie mogą być gorzej w kraju traktowani, jak w pań­
stwie. (Oklaski).

P rzy każdej trudności rząd będzie się starał, aby 
ich pozyskać dla siebie, aby się pokłonili przed au- 
stryacką ideą państwową. A le  też i Rusini mocno się

uskuteczn ia  rep eracye  z 1-rocznem  poręczeniem  i po leca o b fity  m agazyn  praw dziw y  

zegarków  genew skich , zegarów  w ah adłow ych , bu dzików , oraz ko lekcye  zegarł 

starośw ieckich. —  P rzy jm u je  do zm ia n y  stare zegark i i zegary. B iżu terye  i łańcus: 

ze złota  i srebra  m a na sk ła d z ie ;—  C e n y  p r z y s t ę p n e  z n a c z n i e  z n i i o n

A. HOUK, zegarmistrz
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zmienili. Chłop, opuszczając granice państwa, zaczyna  
się emancypować, ja k  w yem ancypow ał się w r. 1802, 
podczas wielkiego strejku rolnego z jarzma feudalno- 
kapitalistycznego.

Polska wieś się ruszał
Ten sam rozwój spotykam y także wśród mas pol­

skiego chłopstwa. W szak 24 posłów ma dzisiaj chłop 
ten. Prawda, ruch zm ącony przez panów, którzy zdo­
łali go stępić i w ykrzyw ić. Ale ruch ludow y ma swoją 
logikę, logikę w yższą ponad wolę D ł u g o s z  ó w,  
S t ę p i ń s k i c h  i  W r ó b l ó w !  Dziś S t a p i ń s k i  
chwilowo w  kłopocie. Dwóch jego dyrektorów w k ry­
minale, a on sam musiał się ratować dwum ilionową  
subwencyą rządową, by nie dostać się do krym inału. 
(Wesołość). M y wiemy, że ruch ludow y zdeprawować 
można, ale ludu sprzedać nie można, jak cielę na 
jarm arku. Bo masa ludzka raz rozbudzona, nie da się 
już uśpić, ona precz odrzuci Stapińskich, jak żużyte  
ścierki. (Żywe oklaski).

W szak to n ikt inny, jak zm arły hr. Andrzej Poto­
cki robił pakt ze Stapińskina, który zapewniał 19 man­
datów szlachcie, a 19 ludowcom. W ięc .cham ski syn* 
robić musiał zgodę i  do sejmu kuryalnego weszły 
„chamy* —  tam, gdzie dotychczas były „pany*. (We­
sołość). A  dziś m y socyalni dem okraci z wytężoną 
energią pracujemy na wsi. Socyalizm  na wsi robi co­
raz w iększe postępy. Ja sam jestem chłopskim po­
słem ! Czternaście tysięcy chłopów polskich okręgu 
krakowskiego oddało na mnie swe głosy. (Burzliwe 
oklaski. G ło sy : Niech żyje poseł D aszy ń sk i!). A  Żu­
ławski dostał sześć tysięcy głosów, a Sułczew ski dwa 
tysiące. (Ponowne oklaski). To  są siły popędowe, które 
coraz więcej działać będą, zwłaszcza że prąd rozwoju 
przekształca fizyognom ię naszego kraju. Nadejdzie 
czas, że chłop wracać będzie z A m eryki nietylko z 
dolarami w kieszeni, ale i z programem socyalisty- 
cznym , nietylko w kieszeni, ale i  w  sercu. (Oklaski).

I lud ten oświecony, politycznie i społecznie uświa­
domiony do sejmu wejdzie, bo wejść tam musi, a 
wtedy wybije ostatnia godzina na szlachtę galicyjską, 
jak w ybiła we Francyi, w  A ng lii i  wszędzie tam, 
gdzie feudali, w yzbyw szy się obowiązków, kurczowo  
trzym ali się przywilejów.

Z dziejów walki!
M yśm y to w kraju Lubom irskich i Potockich wi­

dzieli w roku 1905, gdzie we wrześniu 1905 wątpio­
no jeszcze, czy  uda się zainteresować masy dla kwe- 
styi reform y wyborczej, a kilka miesięcy później, nie­
zmordowaną naszą pracą w znieciliśm y pożar, który  
ogarnął Galicyę, poruszył miasto i wieś spokojną i 
już w rok później dał nam powszechne, równe, bez­
pośrednie i  tajne głosowanie. (Burzliwe oklaski).

I byliśm y świadkam i niezw ykłego zjawiska. Przed 
oczym a naszemi defilowali tacy zw olennicy reform y  
wyborczej jak kniaź z Kozielska P u z y n a .  (Weso­
łość). A  obok niego na rozkaz cesarza głosował za 
reformą zm arły już dzisiaj magnat hr. Andrzej P o t o ­
c k i .  A  działo się to wszystko w Izbie panów, wo­
bec której sejm galicyjski jest przedpokojem dla lo­
kajów.

Spiżowy mus historyi!
A  Habsburgowie widzieli, co ’ się dzieje. W idzieli 

pożar w sąsiedniej Rosyi, w idzieli, że racya stanu 
każe dać to, czego żądali socyaliści: powszechne, ró­
wne, bezpośrednie, tajne prawo głosowania. (Oklaski). 
A  nie zapominajcie, że taki Puzyna, gdy mnie w y­
brali w roku 1897, ze złości żółtaczki dostał. (Żywa  
wesołość). On, książę kościoła, nie mógł tego prze­
boleć, bym ja, dyabeł, który owieczki jego dyecezyi, 
te głupie barany, na drogę rebelii i buntu prowadzę, 
abym  ja piastował mandat ziem i krakowskiej. (Pono­
wna wesołość). A  jednak ten Puzyna głosował za re­
formą, bo tak kazał Habsburg. A  czemże wobec 
Habsburgów są nasi możnowładcy galicyjscy Stadniccy 
i G arapichy?!

Habsburgowie, stara dynastya, podpora kościoła 
katolickiego, dynastya, której członkowie koronę ce­
sarzy rzym skich nosili, władcy państwa, w którem  
nigdy słońce nie zachodziło.

Chwała narodu.
A  kto to —  pytam —  p. Stadnicki?
Potomek osławionego dyabła łańcuckiego, wroga 

Rzeczypospolitej, rabusia.
A  G a r a p i c h ,  syn kauzyperdy, utrzymanek in- 

stytucyj asekuracyjnych, któremu równie dobrze z ka­
rabelą jak z synekurą. Kto to ta cała hołota, pobie­
rająca 15 milionów bonifikacyi za... tradycye szla­
checkie za to, by nie kradła. (Wesołość). Jeśli rząd  
i kam aryla dworska ustąpiły, to i oni szturaiu ludo­
wego nie wytrzymają. (Oklaski).

Szlachecka filozofia.
Kiedy żądam y od szlachty wpuszczenia nas do 

sejmu jako obywateli, to oni powiadają, że nie ma 
się o co bić, gdyż zakres działania sejmu jest skąpy  
i dla nas bez znaczenia. Jest to obłuda. Od sejmu 
zależy przedewszystkiem szkolnictwo, oświata, ta 
najważniejsza broń proietarynsza. Społeczeństwo ku l­

turalne do rozw inięcia całej energii mózgowej, a u 
nas traci się jej wiele z powodu złej Bzkoły. Potrzeba  
szkół, aby kraj mógł egzystować, aby rozproszyć cie­
mnotę, która sprawia, że Galicya jest siedliskiem cho­
rób, pochodzących z nieznajomości prym ityw nych za­
sad hygieny, że grasują tu choroby nieznane na za­
chodzie, jak czarna ospa.

A  szpitalnictwo galicyjskie, które również zależy 
od sejmu, to jeden wielki, bolesny skandal. W szak  
tam lud biedny, robotnik i chłop, cierpią bezmiar 
krzyw dy.

Od sejmu zależy rozwój przemysłu, który jest po­
wietrzem dla proletaryatu i dla chłopa. Panowie sej­
mowi nie chcą przemysłu, a kto przem ysł niszczy, 
ten czyn i kraj bezbronnym  wobec obcych narodów.

Autonomia dla szlachty czy dla narodu?
K iedy mówimy o ważności sejmu dla nas, oni to 

nazywają przesadą. Przypom ina to gościa w restau- 
racyi, który obawiając się, aby mu ktoś nie w ypił 
piwa, pluje do szklanki. Tak i oni plują w swoje sej­
mowe piwo, aby nam je obmierzić. (Wesołość).

A le  ponad teini sprawami społecznemi stoją jeszcze 
wyższe cele. Jesteśmy członkam i narodu, który ma 
do spełnienia historyczną misyę, a który ujarzm iony 
przez obce potęgi, pozbaw iony został samodzielnej 
egzystencyi, prawa, stał się niew olnikiem . 15 m ilio­
nów Polaków pod Moskalem i Prusakiem żyje bez 
prawa, znosi katusze. A  m y, 5 m ilionów Polaków  
w Austry i, którym  los łaskaw y dał możność stano­
wienia o sobie, czy  m y nie m am y odczuwać przy­
należności do reszty narodu? C zy  ta autonomia ga­
licyjska ma należeć do szlachty czy do narodu pol­
skiego? W  kraju, który powinien być ogniskiem ku l­
tury polskiej i swobody, Polak znęca się nad Pola­
kiem. Leży  w tem lekcya, że drogą walki do wol­
ności narodu jest także walka przeciw swoim.

Skoro jej chcą, będą ją mieli, lecz niech się nie 
dziwią, że odwet nasz będzie kiedyś silniejszy niż 
gdyby nam dali sami to prawo, które oni od Habsbur­
gów za darmo dostali.

To  są motywa, dla których walka nasza dalej trwać 
będzie, to m yśli, które dotknęły zjawisk ogólnie 
znanych. M otyw y realne, które muszą lud pchać do 
w alki o sejm, pod którego rządami 485 tysięcy ludzi 
uciekło z kraju przed nędzą, który trwoni najcen­
niejszy kapitał narodowy, jakim  są ręce ludzkie.

Nie wierzę, aby naród był trupem, marą. W  osta- 
tuich 25 latach zaszły w kraju olbrzym ie zmiany, 
prześladowani i tępieni, zdobyliśm y kęs swobody. A  
postęp ten będzie coraz większy, jeżeli zw ażym y, że
0 miedzę od nas 110 posłów socyalistycznych wcho­
dzi do parlamentu niemieckiego, że w państwie jun- 
krów

wzbiera czerwona fala
1 zatapia podstawy tronu. Ta fala i na nasze oddziała 
stosunki. A  czy kraj nasz m iałby być wyspą, na 
której rządzą mamuty szlacheckie?

Do w alki, do pracy, nie traćmy otuchy. Może 
wkrótce przyjdzie czas, że ten gmach przywilejów  
szlacheckich runie jak domek z kart. M usim y zdo­
być w pływ  na rządy, musimy zdobyć choć kawałek 
ojczyzny, aby przy  jej pomocy w yw alczyć całość 
wolnej, niepodległej Polski. (Burzliwe długotrwałe o- 
klaski).

Sprawy sejmowe.
Lwów, 30 styczn ia . 

Porządek dzienny
sobotniego posiedzenia obejm uje 25 punktów , m ię­
d zy  in n y m i 8 p ierw szych  czytań  przed łożeń  w y­
działu  krajow ego, 7 p ierw szych  czytań  i m otyw o- 
w ań  sam oistnych  w niosków  poselskich , 6 spraw o­
zdań  ko m isy jn ych , które  sp ad ły  z po rządku  dzien­
nego ostatniego posiedzenia, oraz spraw ozdan ia  
ko m isy jn e  o  zam knięc iu  rach un kó w  fu n d u szu  k ra  
jow ego za r. 1910, o p rzyzn an iu  em erytu r n a u czy­
cielom  szk o ły  g łu ch on iem ych  we Lw o w ie , o za rzą ­
dzie sp rzedaży  so li i o pow iększen iu  funduszu  
przem ysłow ego.

Komisyę
o bradow ały w czoraj.

K o m isy a  b u d ż e t o w a  u ch w aliła  u tw orzyć oso­
b n y  fu n d u sz  5 -m ilionow y na bezprocentow e p o ży ­
czk i d la  w iększych  m iast na budow ę szkół. W a ­
ru n k iem  o trzym an ia  p o życzk i z  tego fu n d u szu  ma 
b y ć  zapew nienie  ze strony  m iasta starającego się
0 pożyczkę pokrycia 50% kosztów budowy szkoły, 
budowanej z własnych funduszów.

U ch w alo n o  budżet krajow ego szp ita la  pow sze­
chnego w e L w o w ie , a w  ko ń cu  prow adzono d y ­
sk u syę  nad częścią  budżetu , obejm ującą subw en- 
cye  dla zakładów  p rzem ysło w ych , n a  stypen d ya
1 za s iłk i na cele  przem ysłow e. D a lsza  rozpraw a  
n ad  tą częścią b udżetu  odbędzie  się na następnem

posiedzeniu. K o m is y a  budżetow a u k o ń czy  praw do- 
podobnie  rozpraw ę nad ca ły m  budżetem  w  ciągu  
bieżącego tygodnia .

KRONIKA.
Krabów, 31 styczn ia .

Nowiny krakowskie.
Bogaty Kraków. U chodzim y za miasto biedaków, 

nie przeczuwając nawet, jakich m ilionerów w naszem  
mieście mamy. Jeżeli się rozchodzi o datek na jakiś 
cel publiczny, np. na pom nik Kościuszki, latami nie 
można zebrać m arnych paru tysięcy koron, ale gdy 
rozchodzi się o w ypożyczenie dobremu dłużnikow i —  
Kraków  sypie m ilionami. W czoraj w całej Austry i 
odbywała się subskrypcya na pożyczkę państwową 
200 m ilionów i w s a m y m  K r a k o w i e  s u b s k r y ­
b o w a n o  5 m i l i o n ó w .  Nie jesteśmy miastem m i­
lionerów ? A lbo  może stało się to w oczekiwaniu, że 
na każdego subskrybenta przypadnie tylko  10%  i 
dlatego szafowało się tak hojnie deklaracyam i ?

Przyłączenie Płaszowa do Krakowa. Jak wiadomo, 
z dniem 1 lutego b. r. przechodzą pod zarząd m. 
Krakow a gmina i obszar dw orski Płaszów. Przyłą­
czone terytorya będą stanowić dzielnicę X X I. K ra­
kowa i zostaną włączone do IV. koraisaryału obwo­
dowego przy  placu W W . Świętych 6. Dla ułatwienia 
stronom porozumienia się z komisaryatem zostanie 
ustanowiony zastępca komisarza, który będzie urzę­
dował w Płaszowie w budynku, w k órym  się dotąd 
mieścił urząd gm inny, od godziny 10— 1 i od 5— 6, 
zaś w niedziele i święta od 1 0 - 1 2 .

Otwarcia miejskich ogrzewalA. Z  powodu mrozów  
otworzył magistrat dwie ogrzewalnie: przy u l K ra ­
kowskiej 47 i na rynku  Kleparskim  5. Ogrzewalnie 
są otwarte przez dzień i noc, a od godz. 6 rano do 
10 wieczór można w  nich za zapłatą 2 h otrzymać 
szklankę herbaty czystej lub z cytryną.

Z teatru miejskiego. W  dramacie Czesława Halicza  
„Sąd*, odznaczonym  drugą nagrodą na konkursie tea­
trów warszawskich, który w sobotę 3 lutego ukaże 
się na krakowskiej scenie, obsada ró l jest następu­
jąca: Klemensa Grabskiego gra p. M ielnicki, A n to ­
ninę jego żonę p. Słubicka, Antoniego, Jana, Wandę. 
Dosię, ich dzieci, pp. Kosiński, W eycbert, Morozowi- 
czówna, Jan iczów na; dra Makowskiego, narzeczonego 
W andy, p. Marjański, Jadwigę Strechównę, nauczy­
cielkę Dosi, p. Jarszewska, profesora Raw icza p. So­
snowski, barona Detnla p. Junosza, żonę jego Adę  
p. Pytlińska, M arnuszka p. Noskowski. Rzecz się 
dzieje w Warszawie, współcześnie.

Zamykanie golarń o godz. 8 wieczorem. Stow arzy­
szenie fryzyerów  ogłasza: Na mocy uchw ały osta­
tniego walnego zgromadzenia Stowarzyszenia fryzye­
rów w Krakow ie zam ykane będą począw szy od 21 
lutego w szystkie zakłady fryzyersk ie  już o godzinie 
8 wieczór z wyjątkiem sobót i dni przedświątecznych. 
Celem uniknięcia nieporozum ień uprasza Stow arzy­
szenie fryzyerów  w Krakow ie Szanow ną Publiczność 
o łaskawe zastosowanie się do powyższej uchw ały.

Wykaz dzieł sztuki rozlosowanych 28 stycznia m ię­
dzy członków Tow arzystw a Przyjaciół Sztuk pięknych  
w Krakow ie za drugie półrocze 1911 r . : Nr. 41. We- 
reszczak Stanisław „Madonna* płaskorzeźba bronz, 
Konieczny W łodzim ierz K  350. Nr. 116. Kleinberger 
Józef „Plakieta z Madonną*, Now ak Jan K  18 lub 
akwaforta w tej samej cenie. Nr. 121. D r Dembow­
ski M ieczysław „Madonna* płaskorzeźba bronz, dr 
Kunzek H enryk K  350. Nr. 383. Kasyno powszechne 
w Samborze „Plakieta z Madonną* bronz patyn., No­
wak Jan K  18 lub akwaforta w tej samej cenie. Nr. 
440. Urbanowa Eleonora „Dw orek*, akwaforta Zofii 
Stankiew iczów ny K  60. Nr. 442. Horoszkiew icz Józef 
„Karta udziałowa na kupno dzieła sztuki z wystaw y 
Towarzystwa* na K  100. Nr. 466. Benda H enryk  „P la­
kieta z Madonną* bronz pozłacany, Jan Nowak K  25 
lub akwaforta w tej samej cenie. Nr. 536. Kaczorow ­
ski W acław „W idok zimowy* akwaforta kolorowa, 
Polak M aksym ilian K  40. Nr. 573. Kopciński Edm und  
„Chrystus na jeziorze* fotodruk, v. Ubde K  20. Nr. 
640. Składkow ski Sławoj „Karta udziałowa na kupno 
dzieła sztuki z w ystaw y Towarzystwa* K  100. Nr. 
650. Lachner Fryd eryk  „Plakieta z Madonną* bronz 
patyn., Nowak Jan K  18 lub akwaforta w tej samej 
cenie. Nr. 684. Śm iechow ski Edw ard „Plakieta z M a­
donną* bronz patyn., Now ak Jan K  18 lub akw afor­
ta w tej samej cenie. Nr. 705. Stroka A leksander „M a­
donna* płaskorzeźba bronz, dr Kunzek H enryk K  350. 
Nr. 714. Francki Zygm unt „Madonna* płaskorzeźba  
bronz, dr Kunzek H enryk K  350. Nr. 726. W oźnia­
kow ski Stanisław „Plakieta z Madonną* bronz patyn., 
Jan Nowak K  18 lub akwaforta w tej samej cenie. 
Nr. 866. Jerzykiew icz W ładysław  „Karta udziałowa

wykonywa dzgeła, broszury, gazety, zaproszę- 
nia, afisze itd■ szybko, gustownie, starannie 

K R A K Ó W , UL. FILIPA 11. TEŁ. N R . 1310 » po możliwie najprzystępniejszych cenach.
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Nr.. 25 &*aków, czwartek

na kupno dzieła sztuki z wystaw y Towarzystwa® na 
K  100. Nr. 874. Naehlit „Karta udziałowa na kupno  
dzieła sztuki z wystaw y Towarzystwa® na K  800. 
Nr. 967. Ks. Kostrzewski Kazim ierz „Plakieta z Ma­
donną® bronz patyn., Now ak Jan K  18 lub akw afor­
ta w tej samej cenie. Nr. 1178. B ialikiew icz Stefan 
„Słoneczniki® autolitografia, W ojnarski Jan K  30. Nr. 
1187. Kroo Herman „Karta udziałowa na kupno dzieła 
sztuki z wystaw y Towarzystwa® na K  200. Nr. 1188. 
D r Gross A d o lf „Raj® fotodruk, Thoma K  20. Nr. 
1212. Rodeł M. „W ejście do kościoła św. Barbary 
w Krakowie® akwaforta, Rubczak Jan K  50. Nr. 1252. 
W ojciechowski W ładysław „Karta udziałowa na ku­
pno dzieła sztuki z wystawy Towarzystwa® na K  100. 
Nr. 1316. Seweryn Tadeusz „Stary góral® akwaforta, 
Skoczylas W ładysław K  50. Nr. 1392. Goldberg H er­
man „Karta udziałowa na kupno dzieła sztuki z w y­
stawy Towarzystwa® na K  200. Nr. 1443. Dąbrow­
ski Ludw ik „Plakieta z Madonną® bronz patyn., No­
wak Jan K  18 lub akwaforta w tej samej cenie. Nr. 
1450. Łaba W iktor „Plakieta z Madonną® bronz po­
złacany, Now ak Jan K  25 lub akwaforta w tej sa­
mej cenie. Nr. 1460. Stręk Antoni „Plakieta z M a­
donną® bronz, Nowak Jan K  18 lub akwaforta w tej 
samej cenie. Nr. 1494. Sokolnicki Gabryel „Plakieta  
z Madonną® bronz, Nowak Jan K  16 lub akwaforta 
w tej samej cenie. Nr. 1514. Stasiniewicz Kazimierz 
„Plakieta z Madonną® bronz, Nowak Jan K 18 lub 
akwaforta w tej samej cenie. Nr. 1530. Goldwasser 
F ilip  „Plakieta z Madonną® bronz pozłacany, Nowak 
Jan K  25 lub akwaforta w tej samej cenie. Nr. 1550. 
M oszczeński „Plakieta z Madonną® bronz, Nowak 
Jan K  18 lub akwaforta w tej samej cenie. Nr. 1707. 
Ks. Królikow ski Edward „Dąb® akwaforta, Skotnicki 
Jan K  60. Nr. 1708. Ks. Szyszkiew icz Stefan „R ze­
picha® akwaforta, Skotnicki Jan K  80. Nr. 1838. 
Uznański Józef „Plakieta srebrna z Madonną®, Nowak 
Jan K  55 lub akwaforta w tej samej cenie. Nr. 1866. 
Starzyński Zygm unt „Karta udziałowa- na kupno 
dzieła sztuki z wystaw y Towarzystwa®, na K  100. 
Nr. 1912. Niedzielski Tadeusz „Karta udziałowa na 
kupno dzieła sztuki z wystaw y Towarzystwa®, na 
K  100. Nr. 1915. D ziurzyński Jan „Plakieta z M a­
donną® bronz patyn., Nowak Jan K  18 lub akwa­
fortą w tej samej cenie. Nr. 2031. D r Gaw lik Jan 
„Poranek w Paryżu® akwaforta, Simon Franciszek  
K  40. Nr. 2057. Pobocha Michał „Sosny® akwaforta, 
Rubczak Jan K  40. Nr. 2079. Bobrowski Tadeusz 
„Targ w mieście® akwatinta, Stretn W iktor K  40. 
Nr. 2088. Lewandow ski Stanisław „Zamiatacze ulic® 
akwaforta, Skotnicki Jan K  50. Nr. 2167. Tyszecki 
Jan „Plakieta z Madonną® bronz patyn., Nowak Jan 
K  18 lub akwaforta w tej samej cenie. Nr. 2257. 
Dr Rydel Jan „Karta udziałowa na kupno dzieła sztuki 
z wystawy Towarzystwa®, na K  100. Nr. 2368. Żół 
cińBki Aleksander „Karta udziałowa na kupno dzieła 
sztuki z wystawy Tow arzystw a", na K  100. Nr. 2436. 
M arcinkow ski Antoni „Mój dom rodzinny® akwaforta, 
Stankiewiczówna Zofia K  90. Nr. 2441. Błażowski 
Stanisław „Plakieta z Madonną® bronz patyn., No­
wak Jan K  18 lub akwaforta w tej samej cenie. 
Nr. 2505. Dyr. Saw icki „Plakieta z Madonną® bronz, 
Nowak Jan K  18 lub akwaforta w tej samej cenie. 
Nr. 2624. Modlibowska W anda „W ieczór w Wenecyi® 
drzeworyt kolorowy, Tbiem an Karol K  33. Nr. 2646. 
Juraczek Wacław „Plakieta z Madonną® bronz, No- 
Wak Jan K  18 lub akwaforta w tej samej cenie. 
Nr. 2673. Buchowiecki Bolesław „Plakieta z Madon- 
hą“ bronz patyn., Nowak Jan K  18 lub akwaforta 
V  tej samej cenie. Nr, 2683. Buchowiecki Bolesław  
oPlakieta z Madonną® bronz patyn., Now ak Jan K  18 
lub akwaforta w tej samej cenie. Nr. 2759. Mosz 
Anna „Plakieta z Madonną® bronz patyn., Nowak 
Jan K  18 lub akwaforta w tej samej cenie. Nr. 2760. 
Wekwerth Ernest „Zosia z kotkiem® olejny, Błocki 
W łodzimierz K  200. Nr. 2917. Jordan W łodzim ierz 
^Plakieta z Madonną® bronz, Now ak Jan K  18 lub 
akwaforta w tej samej cenie. Nr. 2939. Hindemithó- 
^na W anda „Słoneczniki® autolitografia, W ojnarski 
Jan K  30.

Zwięzek ekonomiczny urzędników , profesorów, i 
Nauczycieli przyjmuje w pisy na członków „Stówa- 
dyszenia  krawieckiego® w kancelaryi Zw iązku, Szew­
ska 21 I p. w godzinach m iędzy 6 a 8 wieczór. U- 
dział wynosi 20 K . wpisowe 4 k. kwotę tą 24 kor. 
Niożna spłacić w 6-ciu ratach miesięcznych. Człon­
kiem Stowarzyszenia może być tylko  członek Zwią­
zku ekonomicznego. W pisowe do Zw iązku wynosi 
’ K . wkładka roczna 4 K . płatna w ratach kw artal­
nych.

Porządki pocztowe w Podgórzu dają wiele do m y­
ślenia, a szkody stąd wynikłe ponoszą obywatele, 
Wacący podatki. M ieszkańcy Borku Falęckiego i 

odgórza-Płaszowa skarżą się coraz częściej, że ga­
mety i  wszelkie przesyłki otrzymują dopiero na trzeci 
dfcień, albo po kilka na raz za dni kilka. Ponieważ 

to wioa udowodniona poczty i to albo krakow- 
kiej lub podgórskiej, a może i  w pociągu przewożą 
^iej te przesyłki, należałoby raz zrobić z tem po­

S i P f i Z O  D

rządek. Urzędy pocztowe w  Płaszewie i Borku Fał§- 
ckim uchylają się od odpowiedzialności, a więc gdzież 
jeat winowajca?

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza (u l Szew 
ska 16, I. p.).

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i od 5 — 9 
w dni powszednie. C z y t e l n i a  czasopism otwarta 
od godz. 11— 1 i od 4— 9 codziennie. B i u r o  
otwarte od 5 — 7 w dni powszednie.

W  sali Uniw ersytetu ludowego (ul. Szewska 16):
W e środę o godz. 7 wieczorem wykład prof. M. 

Boguckiego: „Literatura grecka®.
W e czwartek o godz. 7 wieczorem w ykład dra B. 

Rydzewskiego: „Geologia® (ilustrowany obrazami
świetlnymi).

Szkoła nauk społeczno-politycznych.
W e środę: od godz. 5 — 7 Z. H eryng: „Istota zja­

wisk społecznych®; 7— 8 W ł. Studnicki: „Ziemie pol- 
kie“ ; 8 - 9  dr W ł. Gum plow icz: „Państwotwórcze pro­
cesy dziejowe®.

W e czw artek: od godz. 5 — 6 L . W asilew ski: „Kwe- 
stya ruska®; 6 — 7 Wł. Studnicki: „Rozwój ekonomi­
czny ziem polskich w X IX . w .“ .

Repertuar teatru miejskiego.
Środa: „Opiekuj się Amelią*.
Czwartek: .Majerowie".
Piątek po połuduiu: „Betleeio polskie" (ceny zmżoiio do 

połowy).
Piątek wieczór: „Legion".
Sooota: Sąd , sztuka w 3 aktach Csesłswa Haliczu (na­

gród zo i a II. nagrodą na konkursie teatrów warszawskich)
Niedziela po południu: „Wesele" (ceny zniżone do połowy).
Niedziela wieczór: „ -ąd ‘ .
Poniedtiałek o godz 6 wieczorem: „Zemsta® (dla młodzieży 

szkolnej -~ ceny zniżone do potowy).

Z terały*
Proces 0 szpiegostwo. Z Przemyśla donoszą: Śledz­

two w sprawie Trąm pczyńskiej już ukończone i akt 
oskarżenia wygotowano. Oprócz Trąpczyńskiej oskar­
żony jest jako współwinny chorąży Bloch, obecnie 
w Pradze za kaucyą na wolnej stopie pozostający. 
W ina jego polega na tem, iż utrzymując z nią sto­
sunki, w iedział o jej roli szpiegowskiej, a pomimo to 
nie doniósł o tem władzy wojskowej. Rozprawa od­
będzie się 12 lutego przed zw ykłym  trybunałem przy  
współudziale sfer wojskowych. Jak słychać, rozpra­
wa, na życzenie władz wojskowych, będzie tajną i 
tak poufną, iż nawet dziennikarze mają być z niej 
wykluczeni.

Z mfao ra  rosyjskiego.
Walka policyi łódzkiej z anarchistami ? Z Łodzi do­

nosi rosyjska agencya te legraficzna: że, gd y  polieya 
w ezw a ła  dwóch „podejrzanych® ludzi, którzy schro­
nili się w  Ępwnym  dom u na Rybakach, do poddania  
się —  zaczęli ci przez d rzw i strzelać do policyantów. 
Polieya odpow iedziała strzałami, przyczem  jeden ze 
ściganych został zabity, drugi ciężko ranny. W  domu  
miała polieya znaleść odezw y  anarchistyczne.

Omyłka drukarska. W  artykule wczorajszym p. t. 
„Neougodowiec o starougodowcach® w końcowej u- 
wadze o polityce Dmowskiego powinno b yć:

Przy swojem kameloniztnie zda się nie pamiętać, 
że tę „zdaw kową monetę® bił latami (a nie... buta­
mi, jak błędnie złożono) w mennicy „Przeglądu W szech­
polskiego® i wówczas z taką samą miną nieom ylne­
go —  podawał ją za szczerozłote dukaty!

Ze świata.
Zmarł wczoraj dr A lfred  E b e n h o c h ,  były  pre­

zydent Izby posłów i minister rolnictwa. D r Eben­
hoch był tym, który w  r. 1907 doprowadził do po­
łączenia się kierykałów z krajów alpejskich z chrze- 
ścijańsko-socyalnymi w jedną „partyę państwową®. 
Jako minister rolnictwa był tym, który w parlamen­
cie ogłosił, że nad jego ministerstwem powiewa zie­
lony sztandar agraryuszów.

Pensya dla wdowy po Tołstoju. Car udzielił w do­
wie po Lw ie Tołstoju rocznej peneyi 10 tysięcy rubli.

B. GABRYELSKA. Kraków, kupuje, sprzedaje i naj­
muje —  fortepiany, pian ina , harmonie i pianola —  
krajow e i zagran iczne, now e i p rzegrane —  z» 
gotów kę i na sp łaty —  bez zaliezki.

T E L E G R A M Y
z dnia 31 stycznia.

Budowa kanałów.
Wiedeń. Rząd zatwierdził trasę na lin ii Skotniki- 

Kraków  i  zarządził, że rew izya trasy od Zatora do 
granicy śląskiej odbyć się ma w ciągu lutego. 

Sprawy urzędnicze.
Wiedeń. Kom isyę dla spraw urzędniczych zwołano 

na dzień 13 lutego godz. 10 przed południem. Na
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posiedzeniu tem ma nastąpić deeyzya co do form al­
nej drogi, na której dałoby się najszybciej załatwić 
przedłożenie. Istnieje zamiar załatwienia dnia 13 lu ­
tego, względnie w dniach najbliższych, niezałatwio- 
nych jeszcze przez komisyę referatów.

0 reformę wyborczą na Węgrzech.
Budapeszt. Socyalno dem okratyczna partya urzą­

dziła wczoraj w mieście i na przedmieściach zgroma­
dzenia na rzecz powszechnego prawa wyborczego. 
Przyjęto rezolucye domagające się jak najszybszego 
urzeczyw istnienia powszechnego prawa wyborczego.

Mowa grafa Bobrińskiego w Dumie.
Petersburg. (Pet. ag. tel.). W  D u m ie  w  d y sk u sy i 

nad projektem  o w yłączen ie  C h e łm szczyzn y  przed­
staw ił B o b rin sk ij a rty k u ł „Roli® (?), w  k tórym  w y ­
rażona jest nadzieja, że P o la c y  jeszcze dożyją  
chw ili, k ie d y  m oskiew sk i car w kajdanach  zosta­
nie zapro w adzo n y do W a rsza w y , gdzie  kró low ie  
p ru scy  uznają  rzeczpospolitą  polską. A r ty k u ł  ten 
pojaw ił się, g d y  D m ow ski b y ł w e L w o w ie  czyn n y . 
M ów ca przypo m in a  m anifest w iedeńsk iego  K o ła  
polskiego, oraz u ch w a ły  rad  m iast K ra k o w a  i L w o ­
w a w spraw ie chełm skiej, w yraża  zdziw ien ie  z po­
w odu m ilczen ia  w tej spraw ie d y p lo m a cy i ro sy j­
skiej i zapytuje, co b y  pow iedzia ła  a u strvacka  dy- 
p lom acya, g d y b y  pa rtye  ro sy jsk ie  w D u m ie  zaj­
m ow ały  się  po lsk im i aktam i gw ałtów  w obec R o ­
syan  (?) w G a lic y i. P o la cy  zapom inają  o tem , że 
R o sya , przez zw ycięstw o b ron i rosyjsk ie j u w oln iła  
się z pod ja rzm a  polskiego.

Proces rewolucjonistów ormiańskich.
Petersburg. (Pet. ag. tel.). P rzed  senatem  ro zp o ­

czą ł się proces z w yk lu czen iem  jaw ności przeciw  
159 członkom  orm iańskiej party i rew olucyjnej. —  
Zaw ezw ano do ro zp ra w y 330 św iadków .

Sejm pruski.
Berlin. W  sejmie pruskim  odbywało się wczoraj 

pierwsze czytanie budżetu. Poseł H  i r s c b (soc. dem.) 
powiedział, iż spodziewa się, że podczas najbliższych 
wyborów sejmowych uda się p r z y ł o ż y ć  t o p ó r  
d o  p n i a  t r ó j k l a s o w e g o  p r a w a  w y b o r ­
c z e g o .

Parlament francuski.
Paryż. W  Izbie deputow anych  w  ciąg li d y sk u sy i 

nad in terpe lacyą  o ko ncesyach  w  T u n is ie  przem a­
w ia ł g en e ra ln y  rezyd en t w T u n is ie  A lapetite , da­
ją c  w yjaśn ien ia . N ag le  z r o b i ł o  m u  s i ę  s ł a b o  
i z e m d l a ł .  Posiedzenie  przerw ano L e k a rze  p rz y ­
w rócili w krótce A lapetite ’a do p rzytom ności, tak, 
że m ógł sam  opuścić salę.

Strejk generalny w Portugalii.
Lizbona. Sklepy wprawdzie są otwarte, jednakże 

ruch handlow y spoczywa zupełnie. G dy przed połu­
dniem kilka wozów tramwajowych rozpoczęło ruch, 
tłum przyjął to okrzykam i. Konnica, dobyw szy sza­
bel, powstrzymała atak demonstrantów na w ozy tram­
wajowe. W  u licy W olności zaatakowano dwa w ozy 
tramwajowe. Konduktorzy zagrozili atakującym re­
wolwerami. K ilka  wozów tramwajowych kursuje pod 
osłoną konnicy. j

Wiedeń. Z Lizbony donoszą, że strejkujący grożą 
rzucaniem bomb na w ozy tramwajowe i pociągi. K on­
nica zajęła wszystkie ulice. Kilka budynków  celem 
ochronj wywiesiło flagę angielską. Strejkujący oświad­
czają, że strejk będzie trwać, dopóki żądania ich nie 
będą uznane. Przeciw  wojsku rzucono w kilku  miej­
scach bomby.

Lizbona. W  Coimbra w ybuchł częściowy strejk. Nie 
przyszło do żadnego poważnego wypadku.

Rzeczpospolita w Chinach.
Abdykacya.

Pekin. (B. Reutera). Rewolucyoniści w  Pekinie o- 
kazują nadzw yczajną ruchliwość. Północne Chiny  
znajdują się w stanie ostrego przesilenia, ponieważ 
naród oczekuje w dniu dzisiejszym a b d y k a c y i  
d y n a s t y  i. Rokowania książąt mandżurskich i mon­
golskich podjęte zostały w pałacu. Posiedzenie było 
burzliwe, nie dało jednak w yniku. W ydane były ści­
słe zarządzenia ochronne. Później toczyły się roko­
wania w pobliżu mieszkania Juanszikaja. Rokow ania 
pokojowe trwają dalej, mimo, że ofieyalnie nie od­
nowiono zawieszenia broni.

Czas odnowić przedpłatą!
„Naprzód** C \  ‘g ^ ’’ miesięcznie 
kosztuje Ł  I V  z odsyłką.

K o n s u m  r o b o t n i c z y  „ N a p r z ó d ®  S
' t i c o i  wszystkie towary spożywcza I koloalaloe. ■  W i s t a  zamówienia z  odsyłkt do domu. ■  Zamówienie towarów uskuteczoiać można listownie, lub w Związku Stow. Robot., a lbo w Administracyi „Naprzodu”
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MAŁY FELIETON.
2  Antologii chińskiej.

1. 2 Księgi Pieśni. Szi-klng. (V. wiek przed Chr.).

P i e ś n i  mi ł o ś c i .

Ponad brzegiem przy ruczaju, 
w słońcu w iśni lśnią korony.
Najcudniejsza ma tam b y ć -------
Ja k im i bólem nawiedzony, 
gdy nie ujrzę dziś jej lic ?
Jam dla świata już stracony...

...P o n a d  brzegiem przy ruczaju 
lśnią lilie, jak jej oczy.
Najcudniejsza ma tam b y ć -------
Czyż me serce nie w yskoczy, 
gdy nie ujrzę dziś jej l ic ?
Senność ciężka duch mój mroczy...

...P o n a d  brzegiem przy ruczaju 
płatki róż się chylą ku mnie.
Najcudniejsza ma tam b y ć -------
Czyż nie spocznę z żalu w trumnie, 
gdy nie ujrzę dziś jej lic ?
Smutkiem w sercu konam dumnie...

2. U-Tai-Pe, (698— 762).

W  h e r b a c i a r n i .

Ach  cudnie! W  koronie drzew, 
gdzie żaden nie mąci wiew —  
ua brzegach modrego ruczaju 
stoi wedle Chin  zwyczaju  
chatynka z białawej gliny  
i zielono-lśniącej porcelany;
Złotym  lakiem sufit błyszczy, 
wszystkie sprzęty, okna, ściany.
A  na matach gw arzy rzesza 
przy placku z ryżu  i karafce wina:
W iersze pisze, deklamuje,

. sądzi, karci, krytykuje
i przeklina w szystkie stany...
A  wciąż w inko do szklanicy  
perli —  sączy się —  płynie —  
dusze rozgrzewa, animuje, 
mąci głowy, umysł truje 
życie zaś zwolna ginie...

Nocka jasna, księżycowa  
obrzękłe trunkiem senne twarze
oblewa światłem b la d e m -------
Na matach śpi czereda 
z próżną flaszą wina: 
w ierszy nie pisze, deklamuje 
już nie karci, krytykuje...
Złotym lakiem sufit błyszczy, 
wszystkie sprzęty, okna, ściany.
Stoi wedle Chin  zwyczaju
chatynka z białawej g linki
i zielono lśniącej porcelany
na brzegach modrego ruczaju, "
gdzie żaden nie mąci wiew
w koronie w iśniowych drzew
ach, cudnie!...

3. Wu-Ti. (156— 87 przed nar. Chrystusa).

Na c z ó ł n i e .

...Jesienny wiatr wzmógł się, ach!
jak ołów ciągną c h m u ry -------
liść po liściu spada z drzew  
na pola, łąki, góry.

...Łódź płynie rzeką cicho, ach!
i modre pruje f a le -------
niech popłyną ku niej. ach! 
wszystkie moje żale.

...Ze szczęścia byłem dum ny, ach!
dziś ból me serce k ra je -------
młodości lata płyną, ach! 
a jeno żal zostaje.

...Przy cudnym  dźw ięku luteń, ach!
ślę pieśń w błękitu d a le -------
łódź' płynie rzeką cicho, ach!
' modre pruje fale.

...Jesienne kw iaty więdną, ach! 
chryzantem jeno wonie —  —  
w sercu żarny ogień, ach! 
do dzieweczki mojej płonie.

Paryż. Przełożył Eugeniusz Meller.

Towarzysze! Agitujcie wszędzie za prasę 
robotniczą! —  Żądajcie wszędzie „Naprzodu".

Rozpowszechniajcie „NAPRZÓD"!

Przegląd społeczny.
Wybory do sądu przemysłowego w Krakowie z gro­

na robotników odbędą się w n i e d z i e l ę  4 l u t e g o .  
Dla W ielkiego Krakow a odbyw ać się będą w ybory  
w budynku magistratu (nowe skrzydło, II piętro, b iu­
ra w ydziału III a) od godz. 12 do 5, a to w trzech 
następujących sekcyach:

Sekcya I, obejmująca g r u p ę  I (przemysł metalo­
wy) i g r u p ę  II (przemysł ceram iczny i  budowlany), 
drzw i nr. 9.

Sekcya II, obejmująca g r u p ę  III (wyrób odzieży  
i  modniarstwo) i  g r u p ę  IV (przemysł skórny, su­
kienniczy, papierowy i chemiczny, tapicerski, drze­
w ny, rzeźbiarski, kauczukow y, graficzny), drzw i nr. 8.

Sekcya III, obejmująca g r u p ę  V  (przemysł spo­
żyw czy, gospodnio-szynkarski, posług osobistych, prze­
w ozow y z wyjątkiem kolei, oraz inne przemysły) 
i g r u p ę  VI (handel), drzw i nr. 5.

Każda z tych grup w ybrać ma w grupach od I 
do V  z grona swego po 5 asesorów i 3 zastępców  
Sądu przemysłowego, tudzież po 1 asesorze Sądu 
apelacyjnego; zaś w grupie VI 6 asesorów i 4 za­
stępców Sądu przemysłowego, tudzież 2 asesorów  
Sądu apelacyjnego.

Dla każdej Sekcyi ustanowiony będzie oswbny ko­
misarz w yborczy, który będzie kierował wyborami, 
a do pom ocy zaprosi kilka osób z pośród wyborców  
według własnego uznania.

Upoważnieni do wyboru w ciele wyborczem  ro­
botników mogą tylko osobiście głosować, gdyż przez 
pełnomocników ani zastępców głosować nie można.

W yborcy muszą w ykazać się osobiście legitymacyą  
wyborczą i osobiście oddać kartkę głosowania.

K ażd y wyborca oddać ma przed podaniem kartki 
głosowania komisarzowi wyborczem u swoją urzędo­
wą legitymacyę, zaopatrzoną w pieczęć gminną, który  
w yciśnie na niej pieczęć magistratu miasta Krakow a  
i  zwróci ją wyborcy.

R ubryki kartki głosowania muszą być dokładnie 
wypełnione.

Legitym acyę w yborczą należy zatrzym ać na ewen­
tualność w yboru ściślejszego, ponieważ przy wyborze  
ściślejszym tylko ci w yborcy będą dopuszczeni do 
głoBOwarija, którzy przy głównym w yborze głosowali.

Głosowanie odbyw ać się będzie kartkami.
Do głosowania użyć należy kartek urzędow nic w y­

danych; na innych kartkach napisane głosy będą za 
nieważne uznane.

Prawo obieralności posiada każdy m ężczyzna, po­
siadający prawo obierania, będący obywatelem pań­
stwa austryackiego, trzydzieści lat mający i własno- 
wolny. W  przedsiębiorstwach państwa, jakoteż w przed­
siębiorstwach przew ozowych i  fabrycznych, prawo 
obieralności posiadają urzędnicy, zajmujący posady 
w dotyczącem przedsiębiorstwie.

Od prawa obieralności w yłączone są te osoby, któ­
re według istniejących ustaw z powodu skazania 
przez sąd karny nie mogą być dopuszczone do po­
sady w sądzie.

Osoby zamieszczone na listach w yborczych robo­
tników, którym by legitymacyj i kartek głosowania do 
środy dnia 31 stycznia włącznie nie doręczono lub 
które zagubiły, albo zepsuły kartkę głosowania, mo­
gą się zgłosić osobiście po ich odbiór w dniach 1, 
2, 3 lutego do ekspedytu magistratu (oficyna głó­
wnego budynku Magistratu, parter), od godziny 11 
do 12 w  południe.

Głosowanie będzie trwało od godziny 12 w połu­
dnie do 5 po południu.

O godzinie 5 po południu oddawanie głosów będzie 
zamknięte, poczem rozpocznie się we wszystkich gru­
pach obliczanie głosów.

W ybo ry  z powiatów sądowych krakowskiego i pod­
górskiego odbyw ać się będą tegoż dnia w starostwach 
krakowskiem  i podgórskiem.

Po przeprow adzeniu skrutynium  w  każdej grupie 
z osobna, udzielą komisarze w yborczy wszystkich 3 
Sekcyj miejskich, jakoteż Sekcyj w yborczych z po­
wiatu sądowego krakowskiego i Podgórskiego, w ynik  
wyborów kom isarzowi wyborczemu głównej Sekcyi
III. miejskiej, który zestawiwszy ogólny w ynik, ogłosi 
go, następnie zaś zostaną wydane w ybranym  po­
świadczenia wyboru.

G gdyby potrzebny był w ybór ściślejszy, odbędzie 
się takow y w tych samych lokalach w niedzielę 11 
lutego od godziny 12 w południe do godziny 5 po 
południu.

W ybory  z grona przedsiębiorców odbędą się w  tych­
że lokalach w środę 7 lutego, glosowanie ściślejsze 
w środę 14 lutego.

Przegląd ruchu spółdzielczego.
W  Niemczech. — W Norwegii. —  W Szwecyi.

N i e m i e c k i e  stow arzyszen ia  spożyw cze  liczą  
obecnie 1170 tow arzystw  i 1 250.000 członków . —  
P rzy ro s t w r. 1911 w yn osił '9  stow arzyszeń . T o ­
w arzystw o  hurtow nego zaku pn a  w H a m b u rg u  l i ­
czy  obrotu  za 107 m ilion ów  m arek. R ozw ój h u r­
tow ni spow odow ał, że w G roeb a  i N orym b erd ze  
założono now e w ie lk ie  sk łady. W  G ro eb a  w y b u ­
dow aną zostanie n iebaw em  now a fa b ry k a  i  n o w y  
gm ach adm in istracy jn y.

N ajlepszą fa b ry k ą  m y d ła  w  N iem czech  jest fa ­
b ry k a  hurtow ni N adto  posiada h urtow nia  trz y  fa ­
b ry k i cyg a r w H am b u rg u  i zam ierza  pow ołać do  
życia  czw artą. T a k  sam o oddział b an ko w y i  u b ez­
p ieczen iow y rozw ija  się dobrze.

W  E p p e n d o rf w yb udow an o  now ą p ieka rn ię  „Pro-  
d u k tio n “ o o lb rzym ich  rozm ia  ach. C a ły  gm ach  o 
pięciu  piętrach oddano w yłączn ie  p iekarn i „Pro-  
d u k tio n “ do u żytku . P od  w zględem  hyg ien iczn ym  
i san itarn ym  p iekarn ia  „P ro d u k tio n "  m oże s łu ży ć  
za w zór w szystk im , w całych  N iem czech podobnym  
przedsięb iorstw om . D ostęp św iatła jest w ie lk i, n a­
w et w dzień p o n u ry  n iem a kącika , w k tó ry m b y  
św iatło n ie  m iało dostępu. T ech n iczn e  urządzen ie  
jest ja k  najdoskonalsze, w yk lu cza jąc  z g ó ry  w szelki 
p y ł za pom ocą sp ecya lu ych  p rzyrząd ów  i przezna­
czo n ych  ku  tem u kanałów . N a  drug iem  piętrze  
znajduje  się  p iekarn ia  ch leba razow ego. W  ciągu  
jednej g o d zin y  w y ra b ia  m aszyn a  trzy  tysiące  bo­
ch en ków  ch leba, k tóre  posuw a następnie do pieca. 
N a pierw szem  piętrze  znajduje się p iekarn ia  b ia­
łego p ieczyw a. P rz y  pom ocy m a szyn  m ożna w y­
piec dziew ięć ty s ię cy  b u łe k  w ciągu jednej go dzi­
ny. T rze c ie  piętro przeznaczono  do pakow ania  b ia ­
łego p ieczyw a. N a parterze  znajdują  się sk le p y  i 
eksped ycya .

W s z y s c y  ci, k tó rz y  p rz y ło ży li rą k  do pow stania  
tego gm achu, m ogą b yć  du m n i z tego p ięknego  i 
w zorow ego przedsięb iorstw a.

Z w ią zek  stow arzyszeń  n o r w e s k i c h ,  będący  
zarazem  h urtow nią , lic z y  o ko ło  60 to w arzystw  i
16.000 Członków , tj. około  szóstej części tow arzystw  
istn ie jących . O bró t stow arzyszeń  zw iązk ow ych  w y ­
niósł w 1910 r. 5 i pó ł m ilion a  ko ro n , dochód
400.000 K . O b ró t h urto w n i w zrósł w  ostatnim  ro ­
k u  o 49 procent, z 664.000 K  do b lisko  m iliona. 
N iedaw no zosta ł o tw a ity  oddział b a n k o w y  w  n a­
dzie i pobudzen ia  czło n kó w  do k ierow ania  sw ych  
oszczędności na u słu g i rozw oju  ko o peracy i. O be­
cn ie  kooperat ści norw escy przygotow ują  się  do  
pierw szej p ró b y  ko o p era cy i w ytw órczej — ■ będzie  
n ią  fa b ry k a  m a rg a ryn y . P rócz tego zam ierzają  o- 
tw orzyć  o d d z ia ły  w północnej i zachodniej części 
k ra ju  w celu  p rzy łą czen ia  istn ie jących  tam  zrze­
szeń do centralnej o rgan izacy i.

W iad om o , że w S z w e c y i  w y rzu c ili fa b ryk an ci 
w 1909 r. przeszło  300 ty s ię cy  ro bo tn ikó w  na  
b ruk , w skutek czego i ruch  k o o p era tystyczn y  u- 
c ie rp ia ł dużo. W  S zw ecy i istn ieje 700 to w arzystw  
spożyw czych , 800 ro ln iczy ch  i 400 sp ó łek  m aślar- 
sk ich .

K o o p era ty w a  Fó rb u n d e t (zw iązek i  h urtow n ia)  
l ic z y  470 tow arzystw  sp ożyw czych  z liczb ą  cz ło n ­
ków  78.500. Z  tych  336 m ia ły  obrót 132.188 fu n ­
tów  z dochodem  53.681 funtów . K a p ita ł zakład o­
w y 76.483 funtów . O b ró t hurtow ni w y n ió sł 250.723 
funtów  z dochodem  4000 funtów . P ism o  koopera- 
tystyczn e  „K ooperatoren*  m a 17 000 pren um era­
torów , a ka len darz ko o p era ty styczn y  66.000. —  
W  ciągu  r. 1910 o d b y ło  się  750 zeb rań  agitaeyj' 
n ych . K o o p era tyśc i szw edzcy m ają do  zw alczania  
bardzo gw ałtow ne napaści ze s tro n y  p rzed sięb io r­
ców  pryw a tn ych , k tó rzy  p o łą czy li się w L ig ę  O b ro n y  
przeciw  ko o peracy i. C ie s z y  się  ona poparciem  sy n ­
d ykató w  w ytw órczych . B y ła  ju ż  n iejedna próba  
zbojkotow ania  h urtow ni. R ozpoczę li bojkot w  ro ­
k u  1909 w y tw ó rcy  m a rg a ryn y . O dpow iedzią  koo- 
peratystów  b y ło  n a b yc ie  fa b ry k i m a rg a ryn y . —' 
W  ko ń cu  r. 1909 bojkot rozpoczę li fa b ry k a n c i m y­
dlą, a w  początkach  r. 1 91 0 —  fa b ry k a n c i kakao- 
B ojkot ten  d o ty czy ł w  p ierw szym  rzędzie  hurto­
w ni, lecz w spom niana  L ig a  O b ro n y  przeciw  koo­
p eracy i poszła jeszcze dalej, nak łan iając b a n k i ca­
łego k ra ju  do bojkotow ania  każdego zrzesz-n ia  
spółdzie lczego  przez odm aw ianie  m u kred ytu . O d' 
pow iedzią  na to b y ło  za łożen ie  b a n k u  spółdzie l­
czego. D zię k i tem u hurtow nia  szw edzka n iety lko  
zd o b y ła  dostateczne k a p ita ły  d la  siebie, a le  w y' 
starczy ło  ich  i d la  zasilen ia  poszczegó ln ych  zrze­
szeń. K u p c y , w idząc  bezsilność sw ego bojkot^ 
bankow ego , stara li się przeprow adzić  ustaw ę, na­
kazu jącą  zam knięc ie  b a n ku  spółdzie lczego. Lec# 
parlam ent praw a n ie  u chw alił. O becn ie  znów  m ajj

*  C n ;  oflłsszeA  od miejsca wiersza petitem za pierwszy

I ra? 20 hal., za każdy następny po 15 hal. Układ tabela­
ryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 hal., 

następny po 16 hal. 
j  W ttrsbsyrh •ateszen iacli każde słowo 6 h., tytuł 20 h.
***—'UKl — 1... .

d z i a ł  i n s e r a t o w y  „N A P R Z O D U "
: :  K R A K Ó W , U L . M A R K A  L . 21. ! !  | egzemplarzy dla' zamiejscowych, zaś po 1 kor. dla miej- i
TELEFON NR. 1354. — KONTO CZEKOWE NR. 910. •  acowyęh prenumeratorów.
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kooperatyści k o n flik t z fa b ryk a n ta m i cu k ru . N ie  
® ogąc n a b yw a ć cukru  u  siebie, m uszą  go sprow a­
dzać z zagran icy .

W a lk i te są p rzyczyn ą , że zam iast postępu ru ­
chu, s iły  m arn u ją  się w ciężkiej w alce. M im o  to 
kooperatyści szw edzcy n ie  upadają  na duchu , u- 
ważają ruch  swój za jedn ą  z n ajlepszych  b ron i w  
rękach konsum entów , prócz tego, że daje ekono­
m iczne podstaw y b u dow y ustroju  społecznego  
lepszego n iż  obecny.

Rozmaitości.
W ygody  Turków a humor polityczny. —  Największe miasto 

na świecie za kiks lat.

Jąk wiadomo, pomiędzy Francyą a Włochami przy­
szło do drażliwego zatargu skutkiem tego, iż W łosi, 
Wbrew oświadczeniu Francyi, że w iezieni na pokła­
dzie „M anouby" Tu rcy  w liczbie 29 należą do od­
działu sanitarnego, mającego m iędzynarodow o zagwa­
rantowaną wolność ruchów —  zatrzym ali ich w szy­
stkich. Poczem poddali ich egzaminowi lekarskiemu  
w Rzym ie.

Chociaż koniec końców Turkom  tym —  po stwier­
dzeniu ich lekarskich i sanitarnych kw alifikacyj —  
została zwróconą wolność, pewien odłam prasy fran­
cuskiej z pasyą pisze o tem, że skoro Francya gwa­
rantowała, iż Turcy ci nie są oficerami, lecz sanita- 
ryuszami, i wzięła ich pod opiekę swojej flagi, po­
winni byli Włosi ich na pierwsze upomnienie francu­
skie wypuścić.

„Figaro* paryski ujął perypetye ow ych 29 Turków  
w seryę hum orystycznych scenek, które tu w stre­
szczeniu powtarzamy.

S c e n k a  1. Do internowanych 29 Turków  podcho­
dzi urzędnik w ło sk i:

—  Panowie twierdzicie, że jesteście lekarzami i 
sanitariuszam i. M y  zaś ośmielamy się wątpić. M usi­
cie nas, panowie, przekonać. Dokonacie tu na pocze­
kaniu paru operacyj. Będzie to zabaw ny widok !... 
Oto pacyenci szpitalni. (Chorzy mają m iny niezw ykle  
strwożone)...

Egzam in udaje się Turkom . Odbierają gratulacye.
S c e n k a  II. Do internowanych 29 Turków  podcho­

dzi urzędnik w łoski:
—  Jesteście, panowie, z czysto-włoskiego punktu  

widzenia wolni, lecz nie możemy panów wypuścić ze 
Względu na dobre stosunki z Francyą... Jesteśmy dziś 
Przekonani, że panowie jesteście Turkam i-sanitaryu- 
szam i; uwzględniając jednak drażliwość Francyi, mu­
simy przyjąć, iż wasz egzamin nie miał miejsca, przeto 
zniewoleni jesteśmy stać nadal na stanowisku, iż pa- 
howie jesteście Turkam i „podejrzanym i". A  jako po­
dejrzanych, m usim y panów jeszcze przetrzymać.

S c e n k a  III. 29 Turków  —  nareszcie uw olnio­
nych —  dopłynęło szczęśliwie do Tunisu. Ludność 
Muzułmańska wita ich owacyjnie. Nagle przystępuje 
do nich francuski urzędnik i oświadcza, że dla usu­
nięcia wszelkiego cienia nieporozumień, związanych 
z ich podróżą, muszą złożyć egzamin lekarsko sani­
tarny.

Turcy powołują się na to, że składali taki egzamin 
?a żądanie strony, zainteresowanej właśnie co do ich 
'dentyezności —  mianowicie Włoch.

Zdolny m onter
no dzwonków elektr. i telefo 
nów znajdzie zajęcie.— Wiado­
mość: L. Tomaszkiewicz, optyk 
1 ftiechanik, Kraków, ul. Flo- 

ryańska 1. 2.

1 lutego 1912

dolnych kamieniarzy
jm dobrem wynagrodzeniem 

stałem roczoera zajęciu, do 
Natychmiastowego w siąpienia, 
poszukuje Pierwsza krajowa 
iMryka sztucznych kamieni, 
głoszenia do biura przy uiicy 
jfackiej 1. 10, codziennie mię- 

^ y g o d Ł l O -1 2  przedpotudn.

r Aliod pszczelny
y®iprzedniej8zy podolski lip- 
5 ku ra cy jny ,  bLszanka 
j j k o r .  T  -  wysyła za za- 
N*ką Szymon Uanga, Hu- 

siatyn 1. 8.

UKCYEZBIGROWE
języka niemieckiego

4 kor, miesięcznie
od osoby, udziela łatwą 
Metodą r u t y n o w a n a  

Pedagogice studentka.
... Adres:

69 Lł»fcomlr«kloli, L. 9, portor 
-  WARYflRĘjWISCK.

F p y * y e r l ( a
bn'3*6! w  i poza domem
tą cenach, Kraków,
- t Zw,erzyn,P<*„ 10. T. metro!

Na liczne zapytania 
Szan. Pań

uprzejmie donoszę, że ma­
gazyn i pracownię robót 
ręcznych znacznie rozsze­
rzyłam i prowadzę nada] 
jako sklep otwarty przy 
ul. Szewskiej 1. 2. Pole­
cam zatem wszelkie ro­
boty rozpoczęte i wykoń­
czone, najnowsze kanwy, 

jedwabie i włóczki. 
Przyjmuję wszelkie opra­
wy poduszek, mak»t i t. p. 
Polecam wielki wybór rę­
kawiczek skórkowych ba­
lowych, wełnianych i przej­
ściowych w na j l epszym  
gatunku po na jn i żs zy ch  

cenach.

Z poważaniem

SABINA KNOBEL 
Kraków, Szewska 2.

R E S Z T K I
o k a z y jn e !
Św ieży transport resztek 
okazyjnych w rozmaitego 
rodzaju materyaeh jak ró­
wnież i w  jedwabiach, po 

bardzo niskich cenach

ul. D ietlowska 65,
wejście uL Brzozowa 4, I. p.

Urzędnik obstaje przy swojem, na zasadzie, że egza­
min włoski musi być uw ażany za niebyły. W eryfika- 
cya bowiem w tym w ypadku należy wyłącznie i je­
dynie do Francyi.

29 Turków  idzie ponownie składać rygorozum.

* * *
Rozrost Nowego Jorku odpowiada w zupełności sto­

sunkom amerykańskim. M ożna się śmiało wyrazić, że 
miasto to rośnie jak las podzw rotnikowy.

Rezultat spisu ludności z r. 1910, właśnie opubli­
kowany, wykazuje 4,766 883 mieszkańców. W  sto­
sunku do ostatniego spisu z roku 1900 przyrost w y­
nosi 1,329 681, czyli 39 procent. Am erykanom  przy­
był now y argument na poparcie tezy, że N ow y Jork  
będzie wkrótce metropolią całej kuli ziemskiej i zdy­
stansuje Londyn, dzierżący berło od wieków.

W  r. 1790 Nowy Jork miał 49 401 mieszkańców, 
pierw szy milion osiągnął w r. 1860, od 110 lat przy­
rost ludności m iędzy jednym a drugim spisem nie był 
nigdy niższym  od 25 procent, a często wynosił zna 
cznie więcej, czyli że ludność Nowego Jorku rośnie 
znacznie szybciej, niż Londynu i kto wie, czy Anglia  
nie zostanie w tyle jeszcze przed upływem następne­
go dziesięciolecia.

Staćby się to mogło jeszcze szybciej, gdyby ojco­
wie tego miasta pomyśleli o „W ielk im  Nowym  Jorku", 
to jest o przyłączeniu do miasta przedmieść, znajdu­
jących się w stanie New Jersey.

W śród tych miejscowości Newark liczy  500 tysięcy 
mieszkańców, Paterson 140 000, Jersey C ity  150.000, 
Hoboken 80.000 i t. d. G dyby miejscowości te weszły 
w obręb Nowego Jorku, miasto powstające w ten spo­
sób liczyłoby odrazu 6,500 000 mieszkańców na prze­
strzeni, odpowiadającej mniej więcej Londynow i. Po­
nieważ zaś Londyn  liczy  obecnie 7.500 000 m ieszkań­
ców i przyrasta co dziesięć lat o 17 procent, przeto 
W ielki Now y Jork rychło przeciągnąłby swego konty­
nentalnego rywala.

W  tem olbrzymiem mieście niewielu jest wszakże 
rodowitych Nowojorczyków. G dyby szło o ich liczbę, 
Nowy Jork nie m iałby nawet miliona. P rzy  spisie 
ludności z roku 1900 okazało się, że na 3.437.202 
mieszkańców było urodzonych za granicą 1,270 080, 
liczba zaś tych, którzy imigrowali, albo urodzili się 
z rodziców imigrantów, wynosiła 2 643.957, czyli że 
na rdzenną ludność przypadło zaledwie 800.000. P rzy­
czyna leży w tem, że Am erykanie popełniają to, co 
Roosevelt zwie „samobójstwem rasy".

Przed niejakim czasem pewien dziennik urządził 
ankietę w jednej z kam ienic zachodniej strony miasta 
i okazało się, że na dwadzieścia cztery rodziny, mie- 
Bzkające tam, jest zaledwie troje dzieci. To też gdy 
w idzi się rodzinę z kilkorgiem dzieci, można być pe­
wnym , że to imigranci.

Ze stowarąszeń i zgromadzeń.
* 0 zagranicznej polityce Austryi mówić będzie 

z ramienia kom isyi oświatowej na wieczorze dysku­
syjnym  we czwartek 1 lutego w sali Zw iązku stow. 
rob. w Krakow ie (Filipa 2, II. p.) tow. L . F e l d  
m a n. Początek o godz. 7 wieczorem.

Ze względu na nadz.wyczajnie aktualny temat ko­
misya w zyw a towarzyszów do licznego udziału.

* Posiedzenie krakowskiego komitetu miejscowego
P. P. S. D. odbędzie się w piątek 2 lutego o go 
dżinie 10 przed południem w lokalu Zw iązku stOM\ 
rob. (Filipa 2).

* Posiedzenie komitetu P. P. S. 0. dzielnicy Kazi­
mierz odbędzie się w piątek 2 lutego o godz. 7 wie­
czór w lokalu stow. „Postęp", ul Krakow ska 25.

* Posiedzenie zarządu „Lutni robotniczej" odbędzie 
się we środę dnia 31 stycznia b. r. o godz. 8 wie­
czór w lokalu Zw iązku stow. rob. (ul. F ilipa  1. 2). 
Ponieważ na porządku dziennym  jest ukonstytuowa­
nie się, przeto obecność w szystkich w ybranych jest 
konieczna.

* Komplety w Zw iązku stow. robotniczych w Kra­
kowie odbywają się w każdą niedzielę pod kierunkiem  
p. Piona. Początek kompletów punktualnie o godz. 
3 po południu. Wstęp dla m ężczyzn 1 K , dla kobiet 
60 h. W stęp za zaproszeniami, które nabywać można 
u gospodarza Zw iązku stow. rob. (Filipa 2, [I. p.).

Zabawa drukarzy krakowskich odbędzie się w „So­
kole* w sobotę 3 lutego. Początek o godz. 9 wie­
czór. M uzyka 56 p. p. Bilet 2 K  50 h, fam ilijny dla 
3 osób 5 K.

* Przemyśl. Kom isya oświatowa P. P. S. D. w Prze­
myślu zwraca uwagę 'ow arzyszów  i towarzyszek, że 
o d c z y t y  bywają wygłaszane 1) w każdy czwartek 
w lokalu grupy kolejarzy przy ul. Czarnieckiego L . 7; 
2) w każdy piątek w sali głównej Zw iązku stowa­
rzyszeń robotniczych przy  ul. Słowackiego 23. P o­
czątek odczytów' o godz. 7 wieczorem. Uczęszczajcie 
na odczyty z siostrami, braćmi, z żonami. Wstęp 
wolny. Po odczycie duskusya.

Dla towarzyszów m ł o d o c i a n y c h  odbywają się 
odczyty i pogadanki w każdą niedzielę o godz. 3 po 
południu w lokalu przy ul. Słowackiego 23, I. p.

* Bal kolejarzy w Przemyślu. Staraniem m uzyki 
kolejarzy odbędzie się w s o b o t ę  3 l u t e g o  b. r. 
w sali pani Szpineterowej przy u licy Grunwaldzkiej 
(nowy dom) d o r o c z n y  b a l  k o l e j a r z y .  Począ­
tek zabawy o godzinie 7 wieczorem. M uzyka własna. 
Bufet we własnym zarządzie. Cena wstępu dla pa­
nów 1 K, dla pań —  80 hal.

* Karnawał robotniczy w Przemyślu. W  sobotę 3 
lutego urządza m i e j s c o w a  g r u p a  c e n t r a l n e j  
o r g a n i z a c y i  m u r a r z y  w sali Zw iązku stowa­
rzyszeń robotniczych przy ul. Słowackiego 1. 23, wie­
czorek z tańcami.

W niedzielę 4 lutego b. r. w tej samej sali zabawa 
stowarzyszenia r o b o t n i k ó w  d z i e n n y c h .

* Polska Ostrawa. Staraniem zarządu głównego 
scen robotniczych stow. „Siła" grane będą w piątek 
2 lutego w sali hotelu Tom sy „Tkacze", sztuka w 5 
aktach G. Hauptmanna. Grać będą amatorzy z P rzy­
wożą, Polskiej Ostrawy, Michałkowie i Bogumina. 
Bliższe szczegóły na afiszach. Początek punktualnie 
o godz. 7 wieczór.

W  S A L I  R„ 0 R O B N E R A
Końce: ta muzyki wojskowej

w czwartki, soboty i niedziele, w czwartki 
ped osobistem kierownictwem kapelmistrza, 
W  czwartki i soboty koncerty rozpoczynają 

się o godz. 8-mej, w niedzielę o 4-tej.

BILETY
O K R G T O W E

—  s»o —

AM ERYKI 
i KANADY
K T O  S iĘ CHCE U C H R O N il  

OD ZAWODÓW I STRAT 
MIECH Ż Ą  O a  P O U C Z Ę *  1

ZO FIA
B1ESIADECKA

OŚWIĘCIM. ,
B«miBUaR£gM8iniHIBGI 

W Ę D L I N Y
wysyła za zaliczką z opako­
waniem w 5 kg. paczkach, 
św L ie  mięso wolowe kor. 7 — , 
wieprzowe kor. 7— , smalec 
wieprzowy i sadło do topienia 
kor. 10 - .  Słonina biała pol­
ska, kiełbasa siekana, wędzo­
na polędwica wieprzowa kor. 
8 50. Kiełbasa krajana, kiszka 
pasztetowa i szynka maryno­
wana wędzona kor. 10‘— . 
Mięso wieprzowe, wędzone, 
słonina wędzona i paprykowa­
na kor. 9-—. Wszystko z pol­
skich wieprzów. Jan Zaczyń­
ski, Tymowa, Galicya zachód.

Ładny wąs
Jest ozdobą m^lezyzny!
Uzyskać go można „GRAZYI",“f

Nmfhk używając płynu łiUHHŁ. 11 , daje zaro 
frifttk a lw aPteŁ. atowi odpowiednią formę, robi włos mięk- 

kim, a zawierając w swym składzie nowe 
środki jporost pobudząjące, odżywiające ce 

bulki, wzmacnia go. Ostrzega się przód naśiadownlctwamł i

„GR tZYĘ“ dostać można po cenie 1 K za flakon w Kra 
kowie: u pp. Relma I SM, Linia A B; Drog. Zopotha I Skl, ul 
Sienna; Drog. Stan. Tomaszewskiego, Zwierzyniecka: Dros 
Zdz. Komorawsklago, ul. Floryańska.

Wyrób I główny skład wysyłkowy;

Fabryka oham. E. M A T U L I ,  Radomyśl W falkl.

W szechśw iatow y Instytut 

obcych języków

THE BERLITZ ŚCHOOLS
w Krakowie 

ul. św. Jana L. 3, I. piętro
podaje do wiadomości P. T. 
Publiczności, iż oprócz osob­
nych lekcyj, które rozpocząć 
można w każdej chwiłi, w bie­
żącym miesiącu co t y d z i e ń  
rozpoczną się nowe zbiorowe 
kursa języków: angieigkisas, 
francuskiego I nlemlo, kiego, na 
które zapisać się można ka­

żdego czasu.
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Na karnaw ał! o w a  marso b
Rymarskiego czeladnika
zdolnego, samodzielnego, oraz 
jednego młodszego, poszukuje 
M. Leitner w  Krakowie, ulica 
Basztowa 19.

i Tanio do sprzedania
Szafa dług. 3 m , nadająca się 
jako kredens. Stół (obciekacz) 
na myte naczynia. Krzesła i
stoły składane. 
Karmelicka 15.

„Laktol“, ul.

Ł a t w y  z a r o b e k !
100 do 500 koron miesięcznie 
moie bez trudu, kapitału i ry­
zyka zarabiać każdy, polecając 
swym znajomym starą reno­
mowaną firmę.

Zapytania przesyła

S. Horvśt, Budapest V.,
Bathory utea 5 Part.

O s o b y  p r y w a t n e  
1 a g e n c i

mający rozległe stosunki zna­
jomych, łatwo zarobią od 300 
do 500 koron co miesiąc, przez 
sprzedał bardzo pokupncgo 
wysokiej wartości przedmiotu. 

Zapytania listowe polskie

6. Braun Bddapest V., Bela 3.

Pączki
p o  & h a l e r z y .

Nadeszła ś w i e ż a  tegoroczna

H erbata Mate
i podaje się takową na szklanki 

po 20 halerzy

w Mleczarni „Zdrowie"
Kraków, ul. św. Tomasza 17

róg ul. Floryańskiej.

Niezwykła 
okazya!
Tanie kołdry watowane 
od K. 4 80 wzwyż w wiel­

kim wyborze.

Jedw ab ie
po K- l -—  łokieć w  do­
brym  gatunku i wielkim 

wyborze po!Ms firma <

P .  F E U E R
K raków , 

M iko łajska L . 1

N o s z o n e
już ubrania męskio jak n. p. 
palta zimowe, ubrania mary­
narkowe od kor. 14'—  wyżej. 
Wypożycza również obrania 
po kor. 8*— . Henryka Welnber

rr, Wladań, I., Slngerstrasts 10 
piętro. —  Telefon Nr. 9101

KOWALSKINA
Pastylki contrę m igraine

apt. Kowalskiego z Warszawy
utrzym uje na składzie i w y ­
syła po cenach oryginalnych  
C Z T E R N A S T A  A P T E K A

W. Radwańskiego
przy ul. Lubicz w Krakowie, 
obok dworca kolejowego. 

Telefon 2182.

M arm olady
Wjik

M o rr lo w e  
W iśn iow e  ^  
M a lin ow e

Porzeczkowa i mieszane
ss poleca =

W. OLSZOWSKI
KRAKÓW 

U iły  Rynek, r i i  ul. Szpitalne].
Za jakość r ą o z y  się.

».5s LAKIERKI
najnowszych fasonach ::
SALONOWE LAKIERKI, białe, atlasowe v  r i i -

Kraków, ulica Orodzka L. 20 K 5“— , 7'— , 10*50.

Do kamieniołomu
potrzebni:

Majster
uzdolniony z koncesyą na wyłom kamienia,

Dwóch dozorców
Powyżej wymienieni winni wykazać świadectwami swe 
uzdolnienie w  tym zawodzie. — Nieuwzględnione podania 
zostaną be j odpowiedzi. — Adres: K a m ie n io ło m  poste 

restante Kraków, za okazaniem kwitu inseratowego.

M H U D 1
Szanownych Czytelników

P R O S IM Y
m
ia
i

by, czyniąc zamówienia 
na podstawie niniejszych 
ogłoszeń, zechcieli task.

■
■

powoływać sią
u  ■u * wyraźnie na nasze pismo n
i  • n
a s f f l a a  u b u h ^ h i s  b b b h b b  u b u b b  r a n a

Elegancki ■ 
trwały jest

g j ') prawdziwy

PA LM A *
obcas kauczukowy.

I H eli'a  powszechnie ulubiona
mentolowa wódka francuska

ze znakiem  „ E d e l g e l s t "
służy jako nacieranie ból uśmierzające, miernie wzma­
cniająco i nerwy ożywiające, hygieniczny środek do 
mycia, zapobiegający ograbieniu ctłonków, jako woda 

do ust i orteżwiający dodatek do kąpielL 
Cena: duża fiaazka kor. 2'— , Va flaszki 1‘20. Dla tury­

stów kor. 1-20.
Ostrzega się przed naśladownictwem. 

Istnieję mniej wartościowe naśladownictwa, dla­
tego prosimy wyraźnie źgdać „EDELGEIST".

Oprócz powyższego od da wda ulubionego, bardzo sku­
tecznego wyrobu, sprzedajemy jako środek domowy 

Osiczędną wód ą frs .suską

pod nazw ą V O L 9 i S - E D E L G E I S T ,
której można dostać tylko we flaszkach po 50 h. 

Częściowa sprzedaż w aptekach, drogueryach i handl. 
tego rodzaju. Hurtownie:

6. Heli &  Co., Opawa i Wiedeń, I., Biberstrasss 3.
W Krakowie mają apteki: Bartmańskiego i Ski; W. Gra­
bowskiego; K. Jahra; S. Marcoina; B. Masłowskiego i 
Fr. Ks. Mikuckiego; M. Bronią; Maxa Redera; L Roseo- 
berga; Ed. Schneidera; K. Wiszniewskiego Następ.; 
Droguerye: Fr. Zopoth i Sp.: A. Pachuckiego; A. Rei- 
fera; Hanaka i Sp.; Handel materyałów Reim i Sp.

W  d n i  p o w s z e d n ie
zamieszczamy za okaza­
niem kwitu prenumera­
ty każdemu abonentowi

in s e ra t
w rubryce drobnych 
o ogłoszeń prawie □

d a r m o
licząc za każdy inserat do 
20 słów ł y i k o  50 halerzy

M i l io n y ]  Precz z lichym towarem!
ludzi cierpiących na I I  ..........

Kaszel
chrypkę, katar, żaflegmie- 
nie, koklusz i kaszel kur­

czowy, używają

K A I S E R A
KARMELKI PIERSIOWE

z  „3  JO D ŁAM I-.

6 0 5 0  notar. uwierzył. 
— ■ . świadectw leka­
rzy i prywatnych dowodzi 

doskonałego skutku 
nadzwyczaj smacznych I do- 
hrza działających cukierków. 
W pakietach po 20 i 40. hal. 
jakoteż w puszkach po 80 h. 
Do nabycia wa wtrysthich 

aptekach I droąuerycch

f t :
r’+n?r
S jŚ S

__
M EDICINAL

parowej destylarni
CAMISiSTOCK

BARCOLA
w urzędownie plombowa­

nych butelkach.

Wszędzie do nabycia!

1 KORONĄ
tygodniowo m o ż n a  

sobie spłacać u

S .  Z A H N A
przy ul. Romańskiej 1.31

w Krakowie, 
dostawcy związku e. k. 
u r zędn ików  państw., 

wszelkie jubilerskie przedmio­
ty srebrne i złote oraz wszel­
kiego rodzaju zegary i zegarki 
z n a j s ł a w n ie j s zy ch  fabryk, 
z 5-letnią gwarancyą, po n i»- 
d e r  n is k ic h  c e a a r h ,  mia­
nowicie z e ga rek  prawdziwy

: prawazfjg 
Roskopf Patent za & 13’—, sre­
brny Omega za K 24’— , zega­
rek 14 karatowy złoty za K 1 8 - ,  
14 karatowy złoty łańcuszek 
za K 9"— , łańcuszek srebrny 
za K i-— , jakoteż 14 karatowe 
złote pierścionki i kolczyki po 
K 3-—. Z pawoda wielkiego zapasa.

DARMO
mimo ogólnej 

drożyzny otrzy­
ma każdy przed­
miot użytkowy,  
kto zamówi 5 klg. 
paczkę żytniej ka­
wy PflOiAT. 1 pa­
czka tylko K. 370 
opłatnie do każdej 
miejscowości za 

pobraniem. i
m P R O B A T «
daje luz domieszki 
kawy z iarnistej  
zdrową i smaczną 
kawę. Tylko pra­
wdziwy z plombą 
woreczków z mar­

ką PROBAT-.
B  E  R N  S D  O R  P E R  

Setraitfe Rtt.Urel 
B E R  IM S D  O R F  24 
bel Tnutenau, BShmen.

1

Hygiena wymaga na zi­
mę t r w a ł e g o  obuwia .

™Nasze prawdziwe 
petersburskie *■■=
damskie męskie i dziecięce

MOt

są najlepsze i naj­
tańsze w swoim ro­
dzaju, tak że każdy 

kupujący będzie 
w zupełności zado­

wolony.

Alfred Franke)
Sp. kom. 

Kraków, Rynek gl. 14.
Zastępca: L. Stoi gier.

l i n k a
o

Jest najtańsze 
w użyciu!

Ważne dla posiadaczy losów
i p ap ie ró w  w artośc iow ych !

JUŻ W YSZEDŁ

ROCZNIK FINANSOWY
=  na rok 1912 =

który zawiera wykazy niepodjętych wygranych, wyno­
szących setki milionów K A W n l e i t l l i £ h  
koron i wysłany będzie D “ «  | f ł i t  l l l l t ?  
temu, któ nadeśle przenumeratę c a ł o r o c z n ą  3 kor. 

60 hal., lub p ó ł r o c z n ą  1 kor. 80 hal. na

Gazetę losowań i handl. „Merkury".
Adres: Adminlstracya Gazaty losowań i handlowo], MERKURY" 

w Krakowie, ulica Flory»A*kł L 3. Telefon 354.

FABRYKA PIECZĘCI 
KAUCZUKOWYCH I DRUKARŃ DOMOWYCH

wykonuje sr.yldy, na­
pisy emaliowane i me­
talowe, marki piecząt- 
kowe do listów, nume- 

1  x  6 ratory najnowszej kon- 
1 strukcyi od 20 K wyżej.

1  AI.EKSANC
i  ulica Grodz

Wykonanie dokładne, na życzenie w ciągu 
kilku godzin. CENY PRZYSTĘPNE-

ALEKSAND ER F ISC HHA B -  -  -  KR AKÓ W  
ulica Grodzka L. 50. (obok o. k. sądu kraj.)-

W ydaw ca, Ignacy D aszyńsk i. —  Redaktor odpowiedzialny. M a ry  on Pyrzow akł. D rukarn ia  lo d o w a  w K rakow ie , ul. Filip* l i .  (Telefon Nr. 1318)-


